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O polskie skarbce.
W  ostatnich dziesiątkach  la t  byliśmy 

Świadkami chorobliwego objaw u, zaznacza
jącego się ściągiem  do k ra ju  obcych ban
ków. K rótkow zroczni uw ażali to  za objaw  
dodatni, za dow ód zaufania obcego kapitan 
hi do  lokat w k ra ju , k tó ry  rozw ijając  się nie 
myślał o rów noczesnem  zapew nieniu dobie 
rodzimych źródeł pieniężnych. P ien iądz  od
pływ ał do k as  obcych banków , k tó re  za
chęcone wielkim i obrotam i, m nożyły swe 
filie, uprzedzając w  tern B ank K rajow y, 
którego to  było obowiązkiem.

Na pow olny stosunkow o rozwój rodzi
mych in s ty tu c ji  finansow ych, poza grze
chami społeczeństw a n ie uznającego donio
słości hasła: „Swój do sw cgo“ , sk ład a ł się 
iakże fak tyczny  b rak  dzielnych sił L a lk o 
wych. M usiano prace nad w yszkoleniem  ich 
rozpocząć od podstaw , a  wielka zasługę w 
tem zdobyła obecna D y re k c ja  Sorku  K ra
jowego. M inęły już daw ne czasy, gdy w y
starczał d la  in sty tucy i żydck kaniorzyski; 
łub pom ocnik z poza lad y  sklepow ej. Od sił 
bankow ych zażądano tych  sam ych kw alifi
k a c j i  jakich  się w ym aga od urzędników  
konceptow ych, p o nad to  ukończenia, akade
mii handlowej- Zmieniono system  hfugolet- 

niiego w ięzienia uftędników  przy  spełnianiu 
tych  sam ych agend, lecz poczęto budzić ich 
samodzielność, obznajom iono z ca łokszta ł
tem wszelki en funkcy j bankow ych. W ogóle 
■wjmhowaniec przechodził dalej s tudya p ra
ktyczne w insty tucyach  sam ych —  słowem 
system atycznie poczęto  w ychow yw ać mło
de k a ib y  urzędników .

W ielką zasługę pod tym  w zględem  poło
żył D yrek to r B anku  K rajow ego, D r Je rzy  
M i c h a l s k i ,  k tó ry  po  opuszczeniu kate- 
d ry , objąw szy pow ierzony mu posterunek  
nic p rzestał być tahżo  profesorem , b y ł nim 
f&dal, w ew nątrz  w ielkiej in sty tuc ja , k tó re f  
rozwojowi szybkiem u p rzypatru jem y  się te 
raz z otuchą i n iek łam aną radością. U steru  
Je.1 s ta je  indyw idualność w ie lka  w innym  
zakresie o .szerokich  horyzontach, finansista 
cieszący ejc uznaniem  na  w ielkich rynkach  
Pieniężnych Dr. J a n  K an ty  S t e c z k o 
w s k i .

Dr. M i c łi a 1 s k  i ja k o  ekonom ista od
kryw a wiekow e zaniedbania, odsłania w 
monografii zagłębia krakow skiego  upaka- 
r-a jace  dla nas w yw łaszczenie górnictw a, do- 
imig-a się napraw ien ia  IJędów , u jaw nia 
wszeikie w ady i niedom agania, a  Dr. S t  e- 
c k o w ' s k i  szk icu je  p lany  finansow e, na- 
k-cśła drogi, szuka źródeł zdobycia kap ita- 
u. al)Tr to. co  zaiiiedbałi poprzednicy jego, 

ja k  najszybciej nadrobić, im  w iększe pię
trzą  się trudności, jak ie  s taw ia  mu n a  d ro 
dze zacofanie n iek tó rych  czynników , z  tem  
większą energ ią  pokonuje  w szelkie przeszko
dy , nie cofa się przed niezem , a  rezu lta ty  
p racy  polńi<łćaia energię, budzą czyny. Na 
działalność sw ych stern ików  i wyehowaw- 
c (,w p atrzą  p o ję tn i ich uczniowie, nowe ka- 

JT  w yszkolonych w dobrej szkole urzędni

OEORGE R. S1MS. B

M a  pani redaktorom
K o tle ty  długo nic nadchodziły  a młodej 

pam , tęskn iącej do lasku , w lókł się czas bez
Jkoncon

ków , k tó re  pó jdą dzielnie w skazanem i im 
przez w ychow aw ców  drogam i.

Kie kończy się ty lk o  n a  tem  ich zasługa, 
bo p raca  ty ch  w ybitnych  jednostek  i jej re
zultaty- s ta ją  się kuźnią zdobyw anego szyb
ko zaufania całego  społeczeństw a do  rodzi
mych banków , rośnie uśw iadom ienie gospo
darcze m as, a  pieniądz lekkom yślnie niesio
ny do niedaw na do obcych bankowy zapeł
niać poczyna w łasne skarbce, s ta je  się po
pędem  dla rodzim ej przedsiębiorczości, słu 
ży d la  spełnienia nie obcych, lecz w łasnych 
zadań gospodarczych. Budzi się in ieyaty- 
wa, k tó re j tow arzyszy  m e ja k  daw niej sło
m iany ogień gasnący  szybko, lecz w y rasta  
z niej “czyn  rea lny : spółki z ograniczoną od
pow iedzialnością lub tow arzystw a akcj jne.

To, n a  co potrzeba by ło  daw niej la t, co 
suszyło kałam arze ekonom istów , b iad a ją 
cych n ad  wstecznietwem  i niedołęstw em , w  
k ilku  tygodniach  przychodzi do 'sk u tk u . 
ZLaehodzi się pieniądz będący  w  ukiyoćii, 
L i p ry sk a  zabójcza d la  nas do n iedaw na o- 

i 1  lo k a ty  w  przedsiębiorstw ach k ra j®  
v vch, a  w ojna zam ykając odpływ  pieniądza 
na obce rynk i, oddaje go dla obrotów  w e
wnętrznych.

N auczyliśm y się niem niej od obcych u- 
znaw ąnia i cenienia doniosłości zespołu 
banków  naszych w e w iększych przedsię
wzięciach. Polskie banki sta ją  solidarnie na 
w ezwanie sw ej m acierzy: B anku krajow ego. 
T.ączą się do podjęcia zadań, k tó re  dy k tu je  
im obow iązek narodow y i n ieznana nam  do  
n iedaw na d v k ta tu ra  patryo tyzm u gospodar 
czego. Rodzi się nieznane mim to  uczucie, 
k tó rego  rozw ażny zapał budzą i potęgują, 
przeżyw ane ciężlde przejścia w ojenne, d la  
b to ieg o  podnietą są  zgliszcza wsi ęolskicli 
i ru in y  mień. P rze do p racy  jalraś siła  n ad 
przyrodzona, zmusza do budow y naszej sa 
modzielności gospodarczej, bez k tó re j T a , o 
k tó rą  leją się dzisiaj strugi krw i, n ie  m iała
by należnych jej silnych podstaw .

Dzielnica nasza zaniedbana, do n iedaw na 
budzi się do now ego życia, n ie  s trac iła  w  o- 
stai nich czasach arii chwili, W ykazała swa 
żyw otność wszędzie, gdzie teg o  w ym agało 
dobre naszej spraw y. To budzące się po- 
cz ic ie  sił w łasnych s ta je  się rękojm ią, żo 
slEStamy prostą- d rogą do nakreślonego ce
lu. Od prany  nad  gospodarczym  rozwojem 
k ra ju  i w spółdziałania w niej n ik t usunąć 
się nic może. a przedow«zystkietn ci, k tó rzy  
pozostali w  domu, w ykazać m uszą, że nie 
m arnowali w bezczynności c-zasiifi że zasłu
żyli się niezgorzej p rzy  w arsz tac ie  pracy, 
jaką  n ak aza ły  im w arunki, w śród k tó rych  
przeżyw am y przełom ow ą chwilę.

D zisiaj pierw sze nazw iska w  k ra ju  sta ją  
na  czele nowo pow stających orgam cncvi 
gospodarczych, niech w ięc k to  może spełnia 
w nich zadan ie  szeregow ców  ,a.by nowe p la 
cówki ws|wtrte n a  silnych podstaw ach  i so
lidarności, m ogły godnie spełnić swe zada
nia. Miech k ap ita ł nasz już n igdy  nie usu
w a się od obrolu w k ra ju , lecz służy zawsze 
dla po trzeb  w łasnych, w ielkich potrzeb, k tó  
re pozna je n y  obecnie, w idząc następstw a

długoletnich zaniedbań i w ielkich gospodar
czych grzechów  przeszłości- R. W.

3 i hit

W iceadm irał R o d l e r ,  zastępca szefa se- 
kcyi m arynark i udzie1 ił w iedeńskiem u sp ra
wozdawcy w ęgierskiego dziennika ;.A K ap“ 
szeregu in fo rm acji o akcy i lodzi podw o
dnych w jej obecnej, zaostrzanej fazie, k tó 
re poniżej w  streszczeniu  podajem y.

Pierw szym  celem zaostrzonej w ojny pod
m orskiej —  mówii w iceadm irał R odler —  
jes t podcięcie po tęg i morsicioj A nglii, i od
cięcie Anglii od dowozu. W praw dzie łodzie 
podw odne stosow aliśm y jyż w dotychczaso
wej wojnie m orskiej, jednak  nie nyła to  
w ojna zaostrzona. Otóż dośw iadczenie uczy, 
iż załoga zatopionych przez nas okrętów  w 
większości w ypadków  może u ra tow ać  się. 
N adto m usim y pam iętać , iż tego rodzaju  
„niewinno** okrę ty , n a  k tó ry ch  znajduje się 
załoga w ilości 30 do 40 osób, wiozą, często
kroć am unicyę w  ilościach często rów nież 
do 3000 ton. Be mtnień ludzkich może na  
naszych fron tach  ta k  w ielka ilość am unicjo 
zgubić! N ie je s t/e  w ięc rzeczą bardziej hu 
m anitarną, przez zatopienie parow ca am uni- 
cyjnego w raz z ładunk iem  raczej poświęcić 
jego szczupłą załogę, niż pozwolić n a  dow ie
zienie ainunjpyi do fron tu?  Oczywiście iż 
przeciw nicy inaczej n a  spraw ę tę  zapa tru ją  
się i dyskusya  z nimi je s t w sku tek  tego bez
owocną.

P rzy  u sta lan iu  s tre fy  zam kniętej, n a  in te 
resy n eu tra lnych , zw racaliśm y ja k  najw ięk
szą uy, gę, i s ta ra liśm y  się o to , by  oszczę
dzić im ja k  najw ięcej ujem nych następstw  
naszych zarządzeń. B lokada F ran cy i i An- 
gli., pow ierzoną zo sta ła  w yłącznie łodziom 
niem ieckim , poniew aż-obszary  ta  lezą w naj- 
wiokszem  pobliżu Niemiec. N as do tyczy  w 
pierwszypi rzędzie morze Śródziem ne. S tre 
fa zam k n i-ta  na t-?s.i k.»>tzu i r a  po tró jny  cel 
na  oku: po pierw sze odcięcie w szelkiego do
wozu d rogą m orską dó Włoch, pow tóre un ie
m ożliwienie niesienia jak iejko lw iek  pom ocy 
arm ii en ten ty  pod Salonikam i, i  wreszcie 
przerw anio kom unikacyi m iędzy A nglią a  
kanałem  s teskim . Pom yślne sk u tk i naszej 
cl/inkilnośoi już teraz  dadzą się stw ierdzić. 
K o n tak t entm ity  z arm ią gen. Sar-a ila  sta je  
się coraz' cięższy i już teraz daje sity w yczuć 
w pismach, koalicyjnych pow ażna tro sk a  o 
łos tej ek sp ed y c ji. Co do cham k ieru  działa
nia łodzi na morzu Sródziemnem i na  wodach 
angielskich zw ażyć należy, iż cele akcy i lo
dzi są w  obu tych  obszarach odrębne. Na 
północy chodzi o odcięcie przjTw»zu zboża 
do Anglji, zaś na południc najcenniejszą zdo
byczą ca w rrde. k tó rych  b rak  ta k  dotkliw ie 
odczuw ają W łochy.

Po tych  uw agach ogólnych, przechodzi 
vicea.dmirał Rodler do konkreln jw h  -szezogó- 
łow ych obliczeń, odnoszących się do pań
stw a, przeciw ko którem u działalność łodzi 
głów nie je s t sk ierow ana, tj. Anglii, i pow ia
da: W edług d o k lłd u y ch  zeffiawioń, ogólna 
pojem ność okrętów’ angielskich wynosi 20 
milionów7 ton. Z potężnej tej cyfry Odliczyć

należy około 9 m ilionów  to n  uży tych  do ce
lów wojeunjm h, co najm niej milion to n  zn a j
duje się sta le  w napraw ie, zaś dwa m iliony 
ton uży tych  jest do innych celów (pomoc 
dla sprzym ierzeńców ). Służbę około zaopa
tryw ania  A nglików  w  środki żyw ności speł
niać musi z pośród okrętów  angielskich  'co- 
n a jurniej 7 milionów ton. Oprócz okrętów  an 
gielskich uży tych  je s t do te j służby mniej 
więcej m ilion to n  okrętów  innych państw  
en ten ty , tudzież około 3 m iliony to n  okrę
tów  neu tralnych . T a k  więc w.szc-lklego ro 
dzaju potrzebne A nglii do życia p łody  zao
patru je  ją  11 do 12 m ilionów ton. To jest, 
najm niejsza cyfra, jak ą  na podstaw ie d o 
tychczasow ych s ta ty s tj cznych danych nało
ży  przj-jąć i tonaż ta  by ła  d la  Anglii, przed 
zaostrzeniem  w alki łodziam i podw odnem i 
niezbędną. Jeśli w ięc A nglia m a do d jsp o - 
zyejn dla swego przj-wozu m niejszą ilość, 
wówczas ludności angielskiej grozi nędza.

f  tu  w łaśnie dochodzi się do właściw ego 
celu zaostrzonej akcy i łodziam i podwodnemi. 
Jeśli bowiem zdołam y zatopić tak ą  ilość o- 
krętów , iż ubj-tek ten  stanow ić bodzie 5 mi
lionów ton, lub jeżeli w  jaki sposób pozbaw i-j 
my Anglię tak iejże  ilości tonaży, w  takim  j 
razie słusznie m ożem y sic śjłbdziewać, iż i 
A nglia popadnie w  ta k  ciężkie położenie, że 1 
musi zaw rzeć pokój. Zadaniom  i och m zao 
strzonej w ojny  lodziarni uedw odgem i jest 
więc pozbaw ienie A nglików  w spom nianych 
5 m ilionów ton, spełniają', ych służbę dow o
zową. Częś.ć tego  zadania, w d .  1. lutego już 
dokonaliśm y, poniew aż od tegoż dnia ok rę ty  
neu tra lne  zaw ijają w  znikom ej jeay rJe  liczbie 
do portów  angielskich. Pozbaw iliśm y więc 
A nglię już teraz samem ty lko  zagrożeniem  
2 a a  3 m ilionów ton , tak , iż potrzebujem y 
jeszcze zatopić 8 m iliony ton , a  A nglia na  
dalsze przedłużanie w ojny  pocznie zap a try 
wać się nieco inaczej.

o im  M C
N a zebraniu dyskusyjnem  w  Tow arzy

stw ie pedagogieznem  w e Lwowie wygłoeił 
dr. h .  B y k o w s k i  w ysoce zajm ujący w y
k ład  p. t .:  „W alory  usta.w K om isyi eduka- 
cy jnej“ , należący  do c jk lu  „Publicznej dy- 
skusyi o  w ychow aniu ' narodowem**, u rzą
dzonej staraniem  Pol. Tow. Pedagogicz
nego.

Jak o  w alory  trw ałe  uw aża dr. B ykow ski 
trzy  ogolne zasady, stanow iące oś ustaw  
szczegółow ych 'i przepisów Kom isyi, m iano
wicie: 1. Zorganizowanie całego nauczyciel
stw a, zwanego urzędownio stanem  nauczy
cielskim, jako sp ec ja ln e j o rgan izac ji, jak 
b y  zakonu rycerskiego do walki z ciemno
tą ; 2. Duch obyw atelski, p ragnący  wy cho
wać m łodzież na dzielnych, patryotyeznyoli 
synów ojczyzny; p ró szc ie  3. Uwzględnienie 
oświecenm i w ychó w an ia  całego narodu i 
w szystkich lego w arstw , jako też  w ciągnię
cie do w spółpracy szerszych sfer obyw atel
skich i stw orzenie w ten sposób p i e r w 
s z e g o  v/ ś w i o e i e p a ń s t w o w e g o  
s z k o l n i c t w a  n a r o d o w e g o .  Na.sfe- 
p n i e  podał p relegen t szereg ważnych do

dziś m ających  znaczenie przepisów  szcze
gółow ych, odnoszących się do organizacyi, 
pianów , m etod pedagogicznych i d y d a k ty 
cznych, w ykazu jąc  ich doniosłość, a  yy pe
w nych w ypadkach  naw et wyższość w poró
w naniu z d |i ś  u  n as  obow iązującym i,

W  d y sk u s ji prof. Skoczylas zakw estyo- 
now ał w artość  -wielkiej sam odzielności n au 
czycielstw a, jak ą  K o m is ja  przyznaw ała, u- 
w ażając ją  raczej za. u jem ny zaby tek  po
wszechnej n iekam ości, a n ad to  zrobił za
rzu t zb y t silnego podkreślan ia  uczuć ogól
noludzkich w  ustaw ach kosztem  obowiąz
ków narodow ych. Po odpow iedzi prelegen
ta , k tó ry  zupełnie inaczej oceniał obie kw a- 
styc i przem ów ieniu dyr. Mańkowskiego^ 
k tóry  uw ażał za chlubę K om isyi je j um ieję
tność pogodzenia obow iązków  patiy n ty cz-- 
n j t h  z  uczuciami ogólnoludzkiem i, odroczo
no dyskusyę n a  w niosek prof. M akow skie
go do następnego w ykładu, k tó ry  treśc ią  
ściśle wiąże się z rozpatryw anym  tem atem .

Za pięknym  przykładem  danym  przez 
Tow. pedagogiczne we Lwowie pon inno ca
le nauczycielstw o polskie zainteresow ać się 
jak  najgoręcej h frto ryą  u stro ju  i działalno
ści w iekopom nej K om isyi E dukacyjnej., Nie 
w ątpim y zaś, żo żywo s tu d y u ją  tę  działal
ność w  te j chwili organizatorzy polskiego 
? » » ln ic tw a  w  K rólestw ie. Chodzi tu  nietyl- 
ko o konieczne zawsze naw iązanie do tra 
d y c ji  narodow y cli, lecz w daleko w yższym  
stopniu o wzór pod wielu w zględam i jesz
cze dziś godny naśladow ania, a  często —  
do tąd  nicdośehm iony. I  n ie ty lko  my, a le  
cała E uropa m ogłaby z wielkim  dla k u ltu ry  
pożytkiem  sięgnąć do te j skarbn iey  m ądro
ści polskich w ychow aw ców  z XV III. w ieku. 
W ystarczy  przytoczyć tak i n. p. u stęp  z  U- 
staw y  K om isyi E dukacy jnej % r. 1773: „W  
nauce h isto ry i nauczyciel n igdy  n ie  będzie 
nazyw ał po lityką  tj. um iejętnością rządu  ani 
bohaterstw em  tego , co  jest chytrością, zdra
dą, podłością, gw ałtem , przem ocą, na jaz
dem  I cudzego przjnyfcmzm.eniem*‘

Czyż ta  w spaniała in stru k ey a  szkolna 
polska z przed pó łto ra  wieku nie brzmi tak , 
jakby  ją  dziś dopiero, na uży tek  naszego 
czasu i na uży tek  całej E uropjr u łożono?

r a i r.
J a k  wiadomo w ojna w yw ołała  bardeo po

ważne w strząśnicnia w żj-eiu gospodarczem  
państw  n e u tra ln je h  i wyłoniła szereg zag a
dnień, napaw ających  tro sk a  i niepokojom  
neutralne rządy , pomimo, że olbrzym ie dosta 
wy w ojenno na rzecz państw7 en ten ty  zape
w niają pozornie krajom  neu tralnym  sanie ty l
ko zvski i n iebyw ałe dochody'.

N iektóro zc zagadnień i trudności narzuco
nych pew nym  krajom  poniekąd  przym uso
wo sięgają ta k  głęboko w gospodarkę w e
w nętrzna tych krajów , że iuż dziś rr.wimizioć 
można, że od ich rozw iązania zależeć będzie 
dalszy rozwój przem ysłu ow ych krajów  także 
i po ukończeniu obecnej wojny.

W  Stanach  Zjednoczeń* eh np. z chwilą 
n a s tn ;ra  e u re T k : zw yczajnej koujunkt.il-

wi
No, te raz  już chyba m ogliby b y ć  goto- 

. 20 swojem i k o tle tam i —  niecierpliw iła 
lu p  —  Nie na  to  przecież przyjechałam  tu  
ab v  siedzieć z przyszłorocznym  rozkładem  
jazdy .

I Rozdrażniona ję ła  chodzić po izbie a  za- 
. niepokojony tem  m ałżonek zadzw onił na 

n e ra  * ^ l7-hł p rzynieść kotlety  .,ż y v c  czv 
umarłe**. "

M łodzieniec w ybałuszył n a  niego oczy i 
zniknął.
, T~ Co za niesm aczny pom ysł —  zauw a
żyła swariiwyni tonem  m łoda paui —  z tego 
rodzaju człowiekiem żartow ać! On się nie 
rozumie na ta k  zwanym  hum orze i weźmie 
bns za  w hryatów .

Moja droga, w te j chwili dalek i jestem  
- ‘ j a - - 1(1 i się ty lko  w yrw ało, chcia- 

rcif? * ‘0a5;mć d o s im io n y  czy nie. 
i °  e \  by ły  dosm ażoue, co było wy- 
ąc ną winą K andela . Poniew aż an i on ani 

Je? o on m e byp m iłośnikam i surow ego 
rn i^ a , m e chcieli sobie niem  obciążać żo
łąd k a , .vandel w olał g łć d  cierpieć i zadzw o- 
*jjł a a  jJa tn iczego  a  tym czasem , aby nie, n a 

trzeć n a  krew , polał mięso sosem. Po zap ła
ceniu w ypraw iono się na ty ch m iast do lasu.

Las by ł oddalony  od zajazdu o dobTo pół 
mili, a le  m łoda-pan i radow ała  się spacerem , 
zag lądała  m iędzy zieleniejące k rzak i i słu 
chała p taków , k tó re  rozpoznaw ała d o  głosie; 
m ąż nie spostrzegał wcale, różnicy. Je j żywo 
zainteresow anie się p taszkam i śpiew ającem i 
bvło inu bardzo na rękę. bo ilekroć wymien
nika mu jak ąś nazw ę, mógł, pow iedziaw szy: 
Z aczekaj trochę, posłuchani, c z y  się nie m y
l i ,z —  p rzy stan ąć  a  sposobność p rzystan ię 
cia na  chwilę działała bardzo dobrze na  jego 
ch o rą  nogę. B olała go ona bardzo a pi żytem , 
skoro  ją  postaw i! na. kam ieniu, osuwaająeym 
się pod naciskiem , zm uszony był skakać  na 
inny  o k ilk a  łokci oddalony. Z auw ażyła  te 
g im nastyczne ruchy  i*ęźa m łoda k o b ie ta  i 
zdziw iona z a p jta ła :  ’

—  Czemu wjT>rawiasz takie dzircaczDe 
skoki?

—  Na wsi zaw sze ta k  chodzę —  odparł. —  
Jestem  o tyki szczęśliw y, iż m ogę sobie w y
obrażać, że jestem  miodem koźlęciem , ska- 
cząrem  z" kam ienia  na  kam ień.

N areszcie d o ta rli do lasu  ku  w ielkiem u 
zadow oleniu p isarza, k tó ry , m ając  do n ie 
sien ia  dw a płaszcze i dw a paraso le , zm ęczo
ny  by ł i spocony.

Z okrzykiem radości rzuciła się młoda p a 
ni w  gęstw inę leśną. Doznawała, uczucia roz
bitka,-który się znów znajduje n a  stałym  lą
dzie. Mąż postępoual za nią ostrożnie, gdyż

traw a by ła  m okra, pierw iosnków  nie w idział 
w cale, chociaż rozglądał się .uw ażnie.

—  G dybyż to  na kra ju  lasu znalazła się 
| jakaś sk a la  lub niew ielka wyniosłość, na

lvtóre;by m ożna spocząć! — w zdychał. Lecz 
nic nie widział, prócz zwi< dłych liści, za- 

i rośli i traw  a w szjstko_by ło  m okro od no- 
cneg‘0 deszczu.

—  T rlk n  nanrzód! — _ dy rygow ała  pani 
| redak to rcw a. —  W  głębi lasu znajdziem y
m nóstw o prym ulek; one lubią sobie obierać 
miłe, zaciszne m iejsca.

L ekko stąpał*  po wysokich tiaw ach . K an- 
dcl szedł za nią powoli, w yszukując ście
żek —  nareszcie trafili na prym nlki. Szczę
śliwa zanurzyła się m łoda pani w  wilgotno 

j zagłębienie, gdz;e rosły b ladoniebieskie 
kw iaty , p rzykucnęła  i zryw ała je, w rzucają* 
do koszyczka, zabranego z domu w tym  
celu.

—  O! —  zaw ołała nasię . —  P a trz , jak ie  
śliczne są  z tam tej stiony.

I  w chodziła coraz głębiej w  las a  że mąż 
niósł koszyk , rad  nie rad  m usiał je j do trzy 
m yw ać k ro k u , o ile się dało. Próżność nie 
pozw alała  m u przyznać się do reum atycz
nych  holów , usiłow ał.za w szelką cenę w yda
w ać się nadzw yczaj zadow olonym . Od cza
su do czSsu sam  się naw et schjdił dla zerw a
n ia  k w ia tk a , chociaż dostali rię  w ta l  i zak ą
te k  lasu . że K andelow l zm okły zupełnie rę 
kaw iczki, k tó re  w łożył przy rozgarn ian iu  
krzaków.

—  Chodź, chodź! •— zapraszała  żona. —

Jestem  przekonana, że im głębiej, będą co
raz piękniejszo.

Mąż był skory  lecz reum atyzm  jego nie. j 
Chciał iść dalej, lecz nie mógł. Z trudnością j 
pom śznl się, więc, p rzyznał się nareszcie.

—  Nie m ogę dalej iść —  pow iedział — 
nagły  a ta k  reum atyczny...

—  Ach W iifrydzie. nie skarż  się na reum a
tyzm! —  z;i.wołała m łoda pani. — To ta k a  
straszna choroba.

—  W cale nie! —  oburzył się. —  Choroba 
ta  od w ieków  istn iała  w mojej rodzinie; m o
ja  siostra  siedm ufetn iem  dzieckiem cie?pia
ła  na  reum atyzm .

—  Biedaku! —  rzek ła  ze współczuciem 
żona. —  Oprzej się n a  m nie, wyprow adzę 
cię z lasu.

W yciągnęła ram ię, ab y  sio na niem w sparł 
i w te j oliwili rzuciła okiem na swoją rękę.

—  Ach, zgubiłam  branzojefkę!
—  B runzoletkę, k tó rą  dostałaś odemuie 

w czasie narzeczetW w a?
T ak , i d latego nie dam  jej zginąć! Wiem 

na pewno, że m iałam  ją  jeszcze, gdyśmy7 
wchodzili do lasu. W rócę i poszukam .

I ja k  sU zala. pom knęła w k ierunku , k tó- 
ręd y  przyszła. K andel chciał iść za nią ręcz 
p rzystanął, jęcząc z bolu.

-j-  Zostań, gdzie jesteś! —  zaw ołała. ■— 
G dy znajdę branzoletkę. wrócę.

D opisek do tego  rozdziału  iest wzrusza-

Z nogą w yciągniętą  przed siebie oparłem 
się o drzewo i przez dobrą chwilę napaw ałem  
się rozkoszą odpoczynku. N araz jed n ak  o- 
panow ał runie niepokój; nie w idziałem  ani 
nie słyszałem  żony. Hpcząłem w ołać —  ża- 
di»c-j odpowiedzi! Szukać jej nie śm iałem , 
g<łyż m oglibyśm y byli zejść ca ły  la s  a nie 
spo tkać się K azała  mi czekać, a więc cze
kałem , w tem zaczął padać silny deszcz. Żo 
na zostaw iła przy m nie oba jdaszc/e  i oba 
parasole. Przeklinałem  godzinę, .w  k tó re j 
zgodziłem się na szukanie pierw iośnków  w 
m okrym  losie i zastanaw iałem  się, czy nie 
byłoby dqbrze pójść do gospody i s tam tąd  
w ysłać ludżi. aby las przeszukali ale kulejąc, 
potrzebowałbym  co najm niej godziny, nim- 
bym się tam  dostał.

G dy rozw ażałem , czy m‘c w drapać się na  
drzewko i stam tąd  w ezw ać pom ocy, nadeszła  
żona. B yła przem oczona, w łosy rozrzucone 
spadały  jej na tw arz lecz z tryum fem  w yw i
ja ła  ręk ą  z brąnzolot.ką. Radość z u jrzen ia  je j 
zdrow ą i c a łą  spraw iła, że chwilowo zapo
mniałem o bólu. W snnrtv  n a  jej ram ieniu, 
w ydostałam  się na gościniec, na którym  
szczęśliwym  przypadkiem  napotkaliśm y w ol
ny powóz, k tó ry  nas zawiózł na  dworzec.

Gdyśmy go odpraw ili i weszli do pocze
kaln i, zaw o ła ła  nagle m oja żona:

—  A gdzież są  kwiatki?
K oszyk postaw iłem  obok siebie * lesi# i 

został tam.
(Oiąg daliiy w t mft
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ry  d la  w ielkiego przem ysłu, p o jaw iła  się nie- 
b v w ała  drożyzna i po., mesie.--s cen w szyst
k ich  środków  do życia w tak ie j m ierze, że 
dorów nyw a ona niem al ternu, co działo sic 
i dzieje sic p o i  tvm  w zględem  w państw ach , 
p row adzących  w ojnę. R ów nocześnie, co jest 
zupełnie zrozum iałem , rozeoczal się pochód 
w  górę  p łac  i za ro b k ó w  robotn iczych . Osią
g nę ły  one obecnie w ysokość, k tó ra  wobec 
naszych  „poko jow ych" daw niejszych  w yo
brażeń , w ydaw ać się może fan tastyczną.

W edług  inform acyi „E ng ineering  News" 
w  D e tro it n  a  j n  i ż s z a dzienna1 płaca zaro- 
b n ik a  w ynosi 2 i pó ł do 3 dolarów  —  do w e
d łu g  dzisiejszego k u rsu  rów nałoby się 22 do 
27 k o ron . F ab ry k i autom obilow e słynnego 
F o rd a  p łacą  jeszcze w ięcej. T am  najniższe 
w ynagrodzen ie  dzienne d la  robotn ic  i chłop
ców , jeszcze nie um iejących w praw nie praco
w ać, w ynosi 5 do larów ; po przerachow aniu  
po obecnym  kursie  by łoby  to  najm niej 45 
koron  dziennie czyli 1.350 koron m iesięcznie.

N aw et po uw zględnieniu różnicy cen da
w nych sv obecnych i podrożenia kosztów  u- 
trzy m an ia  —  zarobek  ten  w ydać się m usi 
ta k  n iezw ykle  w ysokim ,, że można isto tn ie  
zrozum ieć obaw y ekonom istów  am ery k ań 
sk ich , k tó rzy  zaczy n ają  coraz głośniej wo
łać  o  środki zaradcze, gdyż lęk a ją  się, iż 
p rzem ysł am erykańsk i nie będzie m ógł po 
w ojnie w ytrzym ać k o n k u re n c ji z w ytw ór
czością innych  ^narodów, m niej kosztow ną 
niż am erykańska .

MAŁY FELIETON.

W jaló spD poitn pai praiytał nttt?
Pewien pan zakupił w Królestwie mąkę. Był 

to kw iat pszeniczny, biały jak skrzydła anielic, 
sypki jak najsubtelniejszy puch śnieżny edredo- 
nów i drogi jak czas najbardziej spieszącego 
się Amerykanina. Mąka, której nie sposób do
kładniej określić ani dziesięciu metaforami, a- 
n! kunsztowną kanzoną, ani kwiecistym opi
sem, ani nawet ilustracją  muzyczną; nie pró
buję zresztą tego, nie eheąe się nad sobą i nad 
czytelnikiem w złośliwy i bestyaiski sposób pa
stwić i znęcać.

Otóż, jak powiedziałem, pewien pan zakupił 
mąkę. Fortelów, jakimi ją przewoził przez kró
lową wód polskich, nie powstydziłby się wcale 
boski i ' w podstępy obfitujący Ódy3eusz, ani 
pewien stary szlachcic herbu Wczele, zgoła nie 
w ciemię bity. Nie obeszło się bez groźnych pe- 
rypetyj: kilkakrotnie prąd łódkę unosił, raz o- 
mal nie poszła na dno, lecz pan ten miał szczę
ście, tak, że cało przybito do brzegu. Nie tu 
się skończyły trudności i niebezpieczeństwa: 
przewóz koleją większych zapasów mąki jest 
rzeczą o wiele niebezpieczniejszą, tu i transport 
dynamitu, ładunek karabiuów maszynowych, 
lub plik numerów „Kuryera Poznańskiego": 
Pachnie to różnemi romantycznemu historyar- 
mi... — dreszcz mną wstrząsa. Ale nasz pan 
był przedsiębiorczy i odważny, należał on do 
typu ludzi w Polsce (—w Galicyi) rzadkiego: 
Ludzie ci noszą głowy de  góry, mówiąc o poli 
tyce nie kurczą się i nie bledną, idąc chodni
kiem, nie przekradają się wzdłuż muru i mają 
we wszystkićh kieszeniach drobne pieniądze. 
Nasz bohater miał istotnie wszystkie wspo
mniane cechy; patrzał wprost w oczy, nie trząsł 
się i nie blednął, gdy go pytano o zawartość pa
kunków, umiał zawsze zachować zimną krew 
i  rezerwę wymuszającą szacunek.

Wszystkie te cechy zapewniły mu powodze
nie w awanturniczej wyprawie. Podróż koleją 
poszła gładko. Żandarm, który rewidował pa
kunki. nie wymagał otwarcia eleganckich i 
zgrabnych kufrów pana z mąką. Na wszystkich 
stacyach, gdzie przesiadał, groziły mu nowe 
niebezpieczeństwa, ale wychodził z nich stale 
bez szwanku. Szczęśliwy, nie uroniwszy ani a- 
tomu pyłu mącznego, dotarł do Krakowa. Yv

Kraków, dnia 9 marca 1917.
Zaczyna się odczuwać coraz groźniej brak wę

gla, składy pozamykane, wynajęte furmanki 
wracają z niczem, przysparzając znacznych ko
sztów i zawodów konsumentom Szkoły otwarto, 
zaopatrując je w węgle lecz brakło go w do
mach prywatnych tak, że w wielu domach nie 
opala się mieszkań i niema przyczom gotować 
codziennej strawy.

W ystępują coraz częściej mankamenty w bu
dowach domów, gdzie miniaturowe piwniczki 
nie dały możności zaopatrzenia się na zimę. Na
leży zatem przy wynajmie mieszkań zwracać 
na to baczną uwagę. Sądzimy, że odpowiednio 
czynniki zajmą się sprawą tą  jak najspieszniej, 
aby przynajmniej w małych ilościach dla co
dziennych potrzeb umożliwić rozdział węgla. 
Należałoby niemniej poczynić starania u woj
skowości o przydział koni i zaprzęgów do roz
wozu węgla tak jak miało to miejsce we Wie
dniu. Kwestya węgla jest obecnie z kwestyą 
ziemniaczaną najbardziej piekącą i wymaga jak 
najszybszego załatwienia.

Pożałowmnia godnym jest los prezydyum miej
skiego a szczególnie wiceprezydentów: F e d e -  
r o w i  c z a  i R o l i  e g  o, zajmujących się kwe- 
styą aprowizacji. Codziennie odbywać muszą 
pielgrzymki; gdy jedną sprawę załatwią pomyśl
nie, wyłania się druga, którą łącznie z prezy

stanie niewypłacalności. Obecny stan funduszu 
obrotowego nie starczy na pokrycie bieżących 
potrzeb i dlatego Rada odwołuje się do człon
ków, aby pospieszyli z uiszczeniom wkładek 
bieżących i starali się pozyskać nowych człon
ków, a do ludzi dobrej woli zanosi prośbę, aby 
w miarę możności spieszyli z pomocą w działo 
ratowania młodego pokolenia.

Do odbierania wkładek członków jak również 
darów pieniężnych upoważnieni są: p. Mieczy
sław Szybalski, prezes Stowarzyszenia, zamie
szkały przy ul. Kapucyńskiej 1. 7, I. p. i Księ
garnia Spółld wydawniczej polskiej przy ulicy 
Brackiej 1. 2.

„OTELLO" Z ROMANEM ŻELAZOWSKIM. 
Dzisiaj wznawia scena im. Jul. Słowackiego — 
„Otella" — Szekspira z jednym z najświetniej
szych odtwórców tej kreacji, jakim jest nasz 
znakomity gość — Roman Żelazowski. Olbrzy
mi popyt na bilety, zupełnie już prawie wyczer
pane na oba pierwsze przedstawienia, świadczy, 
że publiczność nasza żywo chowa w pamięci tę 
doskonałą interpretację świetnego tragika. Ze
społu dopełniają pp.: Pancewicz, Czaplińska, 
Feldman, Biegański, Szymborski i i. R ^y>eruje 
p. Maryun Jedno*ski. „Otello" powtórzony bę
dzie w niedzielę, wtorek i czwartek przyszłego 
tygodnia.
” Z MIEJSKIEGO TEATRU LUDOWEGO. No

wość operetkowa — „Królowa Kina" — z jaką 
występuje dzisiaj nasza sceDa ludowa ma już 

dentem urzędu żywnościowego prof. N o w a -  za sobą świetno sukcesy w teatrach wiedeńskich,
k i e m  załatwić trzeba, nie omijając splotu całe
go formalności przedłużających załatwień pil
nych spraw. Już wszystko zdaje °ię być zała
twione, przeszedłszy alembik wszystkich instan-

Iwnwskim i warszawskim. Na oryginalną a inte
resującą całość składa się obok pięknej muzyki 
J . Oi!bert‘a niezwykłe tło libretta, zaczerpnięte 
z, życia współczesnej Ameryki dające scenom

cyi, lecz nagle rozbrzmiewa wiadomość, że Po!s popisu w atrakcyjnej wystawie sztuki, 
znany na naszym bruku p. B l a t t  wstrzymał Obsadę dzisiejszej premiery tworzą pp. Bron. 
transporty. Rozpoczynać trzeba na now o,'aby  Krajewska, Harasimowiczówna, Miller, Kalnicki, 
dotrzeć do właściwego czynnika, od którego jBerski 1 Minowicz w partyach głównych. W zastę- 
załeży zachęcenie p. B ! a t t  a do uwzględnienia pstwio chorego kapelmistrza p. Maryana Rudni-
potrzeb gminy. Im więcej mamy central, tem 
większe wynikają trudności w aprowizacji a 
drożyzna i lichwa towarowa ponoszą się ceraz 
groźniej. Spekulant ukrywa się przed okiem 
władz i wciska się wszędz.iS ćln osiągnięcia mi
lionowych zysków.

Otrzymaliśmy zapytania w sprawie M i e j 
s k i e g o  T o w. K r e d y t ,  i rozdziału kom
petencji pomiędzy rieru a T o w a r z y s t w e m  
W ł a ś c i c i e l i  R e a l n o ś c i .  Otóż tak je

dna jak i diuga in sty tuc ja  ma swój zakres dzia
łania i nie wchodzą sobie w drogę. M i e j s k i e  
T o w a r z y s t w o  K r e d y t o w e  mające swą 
siedzibę u wylotu ul. św. Marka i ul. Reformackiej 
przeprowadza sanację  majątkowych stosunków 
właścicieli realności, załatwia kwestye pożyczek 
hipotecznych, zajmuje się sprawami transakcji \ 
realnościami i t. p.

T o w a r z y s t w o  W ł a ś c i c i e l i , R e a l 
n o ś c i ,  mieszczące się przy ulicy Karmelickiej 
1. 16, jest organem doradczym w kwestyach po
datkowych, interweniuje we wszelkich sprawach 
wynikających ze stosunku właścicieli realności 
do władz i gminy, zajmuje się wynajmem mie
szkań, wogóle jest rzecznikiem i .reprezentan
tem wszelkich potrzeb w stosunku do władz. 
Obydwie te organizacje dopełniają się wzaje
mnie. broniąc wspólnie naszego stanu posiadania 
w mieście. Każdy właściciel realności powinien 
być ich członkiem i propagatorem podjętych 
przez nich zadań składających się na uzdrowie
nie- smutnych stosunków w jakie popadła w ła
sność realna w naszem niieśoie. Dowodem ko- 
nwcr.ności obydwu tych onrankaeyi jest ich 
rozwój i zainteresowanie jakie wzbudziły w mie 
śeie.

ckiego dyryguje uproszony przez dyrekcyę prof. 
Bolesław Wallek-Walewski.

-Jutro po południu o godzinie vpół do 4 „Urjel 
Ar.osta", wieczorem ,Grubo ryby".

WYKŁAD O. WORONIECKIEGO. Ostatnie 
dwa w ykłady O. Woronicckiego z cyklu ..O 
wierze" n i e  o d b ę d ą  s i ę ,  ponieważ prele
gent zmuszony jest w najbliższych dniach wyje
chać do Warszawy.

WYSTAWA PRAC KS. S. MOSZYŃSKIEGO, 
otwarta będzie w lokalu Związku Tow Artystów 
przy ul. Szpitalnej 21 (wejście od pl. Św. Du
cha), w niedzielę 11 marca o godzinio 11 rano. 
Nieznane prace kapłana — malarza obudzą nie
wątpliwie zainteresowanie we wszystkich ko
kach, którym sprawa sztuki kościelnej nie jest 
obcą.

GOSPODA LEGIONISTÓW. W dniu 1 marca 
odbyło się uroczyste otwarcie Gospody dla le
gionistów i inwalidów. Celem gospody jest wy
dawanie gorących ko lac ji na razie z powodu o- 
graniczonych środków materyainych 3 razy, ty
godniowo na 50—70 porcji. Gospodę poświęcił 
prow incjał 0 0 . Reformatów ks. Janicki, który 
następnie wygłosił serdeczne przemówienie, po- 
ozern panie Zajęły się rozdawaniem bezpłatnie 
podwieczorku. Śpiewy solowe, deklam acja, chór 
legionistów, oraz wspólna fotografia stworzyły 
bardzo miły nastrój. Na otwarcie gospody przy
byli wicepr. Rolłe, p. Hupka i r: W. Ostrowski.

WALKA O CHLEB. Pod przewodnictwem st. 
radcy Grodyńskiego odbyła się wczoraj przed 
senatem orzekającym c. k. sądu krajowego kar
nego w Krakowie rozprawa kam a przeciw Annie 

“ ] Kozakównie, służącej z Podgórza, o zbrodnię 
wał tu publicznego. Oskarżona przyszedłszy w

lutym  b. r. o godzinie 2 w nocy przed sklep pie- 
1 karski Schleichkoma i wyczekawszy w ogonku 

Z in ia s fa . fcło godziny 7-ej rano na swoją kolej, usiłowała 
O POMOC DLA NAJBIEDNIEJSZYCH. W jw  obawie, aby chleba dla niej nie starczyło, 

dniu dzisiejszym, w sali Rady powiatowej przy przem ocą dostać sic do sklepu. Gdy plutonowy
ul. Pijnr-.kiej, o godz 
się doroczne walne

Krakowie rewizya celna, aie i to okropne nie- L‘d Dady opiekuńczej.

5 popołudniu odbędzie 
grom adzenie steware/szw-

bezpieczeństwo zmógł jednym z wielu sposo
bów , ktćre dowcipnie skreślił florencki dyrlo-

Zarząd stowarzyszenia, podobnie jak w labach 
poprzednich, przygotował na walno z-1.-

rnata w przysłowiu o lwie i lisie. Tak wreszcie | sZl5Z®S<j}owe,- wydane drukiem sprawozdanie ze 
przybył szczęśliwie do portu domowego, w ha- j sVve,̂  ,izuwlr.os-..i, ta-., pozy; i:-- ■-.:uvj dla społe-

'wa. Ze sprawozdania dowiadujemy sic za-
|..V;

C7.'_ny ontuzystvcziiie przez źone, zadowolony, du
mny, tryuWfujący. ' '  j na że wojna .lab- się sto w

— Przetrzymamy — zauważył z uśmiechem )uu r'^czu<  ̂ w ?f ‘js<'b bardzo dotkliw 
do m ałżonki FI0 znaczny ubytek dochodów, przy równocze-

W nocy śniły się obojgu stosy białego pie- ^a5111 olbrzymim rozszerzeniu się za.łan insty-

połieyi, czuwający nad porządkiem aby temu 
przeszkodzić, odsuną! ją na bok, rzuciła się na 
niego oskarżona, jak zwierz zraniony i zaczęła 
go okładać pięściami tak , że sam się opędzić nie 

zebranie i mógł, i musiał zawezwać pomcpjr drugiego żoł
nierza policyjnego. Ale i tomu dała się we zna
ki, rozwścieczona, dziew czyna pogryzłszy go sil
nio w obie ręce. Po dk:giej.walce, którą wywoła- 
la  wielkie poruszenie w ogonku i zbiegowiskoirzysz* 

powodu-

czywa w rozmaitych kształtach, smakach i za
pachach: mnie bułeczki rumiane i okrągluchne, 
jak grube, pyzate główki aniołków, zdobiących 
święte obrazy; obłe rogaliki, skręcone w pół
księżyc, z których kącikami niedyskretnie wjr- 
dobywała się ciemno-czerwona konfitura; baby, 
tchnące taką świeżością, czarem i powabem, 
jąk  niezrównana Ninon de Lenclos, k tóra w 
ośmdziesiątytn roku życia wzniecała gorące 
i niebezpieczne ognie..., makowniki, najbardziej 
pobudzające do przekroczenia jednego z sie
dmiu śmiertelnych grzechów... Z tych wszyst
kich ciast unosiły się wonie, które przewyższały 
najmocniejsze pachnidła całej Arabii i cudne za
pachy pól różanych gorącej PersyL..

N a drugi dzień komisya skonfiskowała wszyst
kie trzy wory z mąką. L. T.

tuc ji. 
Dhigotrw, da

KRONIKA.
KALENDARZk K KOŚCIELNY. Dziś w sobotę 

śś . Cypryana i Makarego. — Jutro w niedzielę 
Sś. Firmina i Konstantyna.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie sic jutro o godz. 6 min. Ot; za-

przypada o godz. 5 mm. 
godzin 11 min. 35.'

36. Długość dnia

z powodu w ojny nieobecność oj
ców rodzin pozbawiła liczne zastępy dziatwy o- 
pieki rodzicielskiej, a następstwem tego nędza 
i rozluźnienie stosunków rodzinnych, demorali
zac ja  i zdziczenie obyczajów pośród młodzieży. 
Wobec togo stanu zachodzi konieczna i nagląca 
potrzeba przystąpienia do uzieła m oralnej odbu
dowy młodego pokolenia. Na to ważne zadanie 
społeczeństwo we w lasuj m swoim interesie nie 
powinno skąpić środków pomocy i pospieszyć 
z najliczniejszemi ofiarami dla in sty tu c ji, która 
przez szereg lat złożyła dowody rozumnego ra
towania młodego pokolenia.

O niezmiernie pożytecznej działalności Rady 
ppiekuńczej świadczą wymownie cyfry i fakty 
w sprawozdaniu podane. Pomimo ubytku docho
dów zarząd Rady gospodarował tak dobrze, że 
nietyłko zmniejszyła się liczba dzieci, które ma 
pod swoją opieką, ale'przygaruą, świeży ich za
stęp. Liczba sierot, utrzymywanych, dochodziła 
do 140. Na koszta utrzymania tych sierot wyda
no roku zeszłego blizko 24,500 kor., a więc o 
3000 kor. więcej, aniżeli dochody w roku ze
szłym wyniosły. Niedobór pokryto z oszczędno
ści lat poprzednich. Oszczędności te jednak już 
sin wyczerpały; z początkiem toż bieżącego roku 
stowarzyszenie Rady opiekuńczej znalazło się w

przechodniów zdołano służącą ubezwhidnić i za
prowadzić na policję.

Oskarżona przy rozprawie przyznała się do 
winy, nie mogąc atoli wytłumaczyć powodów 
postępowania. Obrońca jej Dr Westfried w prze
mówieniu swujmn starał się wykazać, że oskar
żona działała poi popędem czysto animali- 
pznyrn, zapomniawszy chwilowo o wszelkich

przeszło setkę świeżo upieczonych, ciepłych je
szcze bułek, t. zw. plecionek, a nadto 3 worki 
z około 150 kilogramami białej mąki. ‘Plecionki 
dostarczał Rosner straganiarkom na Wolnicy, 
które je sprzedawały po 70 hal. za sztukę. Zna
leziono u Rosnera plecionki i mąka zostały przez 
żandarma jako zajęte opieczętowane i chwilowo 
u niego zostawione aż do zabrania za parę go
dzin. Gdy żandarm wrócił, z plecionek, ani mąki 
już śladu nie było. Oskarżony o wypiek białego 
pieczywa i usunięcie zagrabionych przedmiotów, 
tłumaczył się Rosner tem, że ludzie z Królestwa 
przynosili mu białą mąkę, aby im wypiekał buł
ki, i że ci ludzie po rewizyi żandarma zabrali 
pieczywo i mąko jako swoją własność. Sąd nie 
uznał jednak prawdziwości tego tłumaczenia 
zwłaszcza wobec faktu, że Rosner dostarczał 
straganiarkom na Wolnicy pieczywa na sprze
daż, i skazał go na 14 dni aresztu.

PRZERÓBKA OBRĘCZY. Na skutek zarzą- 
dzenia namiestnictwa m agistrat zwraca uwagę 
posiadaczom uwolnionych od rekw izycji obrę
czy gumowych, że w razie, gdy obręcze gumowe 
staną się nie do użycia, należy je niezwłocznie 
nie czekając osobnego wezwania odesłać na 
miejsce zbiórki materyałów' gumowych przy ul. 
Lubicz (park strzelecki). Przerabianie zniszczo
nego m ateiyahi obręczy gumowych na obręcze 
zastępcze jest niedopuszczalne.

Z  P o lsk i i i,e św ia ta .
WYDZIAŁY APROW. W OKUPACYIAUSTR.

Z Dąbrowy Górniczej donoszą: Na zasadzie roz
porządzenia Generalnego Gubernatorstwa Woj
skowego powołane zostały do życia Wydziały 
Aprowizaeyjne przy Komendach obwodowych, 
w tym celu, aby umożliwić ludności wpływ na 
prawidłowy podział Hpwności. Biura Y/ydziału 
Aprowizacyjnego mieszczą się w budynku Ko
mitetu Żywnościowego., Posiedzenia Wydz. a- 
prowizacyjnogo odbywają się dwa razy na mie 
siąc,

WIEŚCI Z ŻURAWNA. Żurawno, miaste
czko nad Dniestrem w powiecie żydaczowskim, 
liczące przed wojną około trzjr tysiące miesz
kańców', przechodziło najcięższe chwile w czer
wcu 1915 r. w czasie znanych bitew pod Zura- 
wnem przy' odwrocie Rosjran. Miasteczko to sta
nowiło przyczółek mostowy, a szczęście wojen
ne było w tem miejscu dla obydwu stron zmien
ne, to też wpływ tych walk odbił się na mia
steczku okropnie. Zostało ono kompletnie zni
szczono, tak, że pozostało tylko 6 domów ca
łych. reszta, to ruiny i zgliszcza. Ludzie mie
szkają w barakach i w piwnicach, albo leż w 
jako tako skleconych „domach" na starych mu- 
rach.

Ludność miasteczka zmniejszyła się więcej, 
niż o połowę, a życie obecne ma charakter zu
pełnie tyińezasowy. Żyje się z dnia na dzień, 
ciągłą obawą: co będzie jutro? Wsłuchujemy 
się uważnie w odgłosy strzałów armatnich pod 
Haliczem i nad Narajówką. W arunki życiowe 
w Żurawnie bardzo ciężkie, troski aprowizacyj- 
ne coraz większe. Brak zorganizowanego życia 
nafodowego odbił się już także na  *arząrM« 
miasteczka. Przez spory okres czasu podczas 
wojny zarządzał niorn dyr. szkoły Daszkiewicz, 
człowiek energiczny i zapobiegliwy, dziś burmi
strza niema, a zarząd miasteczka sprawuje chłop 
ruski, zupełnie do-tego nieodpowiedni.

Szkoła funkeyonuje, lecz bardzo słabą fre
kw encją, gdyż wiele dzieci choruje, a mnó
stwo nie ma obuwia i ciepłej odzieży. Akcyą 
opiekuńczą nad temi dziećmi, a szczególnie nad 
sierotami wojennemi zajął się miejscowy sąd 
powiatowy i miejscowa delegacja pa raf. K . B. K. 
Naczelnik sądu, p. radca Orski, zajął się zebra
niem składek, zakupnem i sprawieniem odzie
ży i obuwia w lwowskiej delegacji K. R. K. 
Obdarzenie temi rzeczami biednych dzieci 
było dla nich prawdziwem dobrodziejstwom. 
Miejscowa delegacja paraf. K. B. K. z ks. kan. 
Cywińskim na czele, przy czynnym udziale 
miejscowej inteligencji i pomocy msiteryahiej 
ze strony lwowskiej delegacji K. Fi. K., rozwija 
swą dobroczynną działalność, opiekując się naj- 
biedniejszemi ofiarami wojny i sierotami wojen- 
nemi.

MIECHOWSKIE MUZEUM oddziału Polskie
go Tow. krajoznawczego, mieszczące się w gma
chu klasztornem, wśród niebezpieczeństw 
wmjny utrzymało się w porządku, a  nawet po
mnaża się nowymi okazami.- Przybyło w osta
tnich czasach sporo skamieniałości geologicznych 
a świeżo miechowski ks. dziekan Znpałowsiki o- 
flarował dwie starożytne armaty, żelazne, wy
kopane na dziedzińcu plebanii koło kościoła.

zmarłego tamże uczestnika powstania ś. p. Jana 
Konrada. Zmarły powstaniec cieszył się w oko
licy wielką popularnością, jako gorący patryo- 
ta  i przyjaciel legionistów. To też z wdzięczno
ści za okazywane mu serce, legioniści um d z ili 
zmarłemu bojownikowi za sprawę wolności oka
zały pogrzeb.

PISMO NIEMIECKIE WE LWOWIE p. t :  
„Lemberger Tageszeitung", będzie wychodzić 
celem dawania informacyi osobom wojskowym, 
bawiącym w tem mieście. Pismo drukować 
się będzie w d. oka.ni „Słowa Polskiego", zaję
tej obecnie przez aomenuę IL armii. Do redakcyi 
pisma należą korespondenci wojenni, bawiący 
chwiiowo we Lwowie. Pierwszy numer ukaże 
się w sobotę, a wydawnictwo ukazywać się bę
dzie póty, póki będą tego wymagały stosunki 
wojenne.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY,
NAUKA W SZKOLE ZAWODOWEJ uzupeł

niającej stolarzy i ślusarzy im. św. Floryana 
przy ulicy Staszica 7, rozpocznie się dnia 1? 
marca b. r.

KONCERT na dochód biblioteczek wędro
wnych Uniwersytetu Ludowego im. A. Mickie
wicza dnia 14 marca, w sali Saskiej (wejście od 
ul. św. Jana) zapowiada się bardzo interesują
co. Część deklamacyjną objęła p. Irena Solska- 
Grosserowa, Bajki i Satyiy wypowie p. Z. Tro
janowski. P. I.ona Rapaportowa i p. T. Lincoln 
wykonają pieśni Karłowicza, Paderewskiego, 
Niewiadomskiego, Lipskiego, Łoewego, R. 
Straussa i arye z oper Pucciniego i Verdiego. 
Przy fortepianie p. prof. Stanisław L ipski Po
czątek koncertu o godzinio wpół do 8 wieczo
rem. Bilety do nabycia w magazynie W. P. Ru
dnickiego, Linia A—B, w cenie K 3.30, 2.20. 
1 .1 0 .

WIECZÓR ROZMAITOŚCI. Posiedzenie Ko
mitetu urządzającego „Wieczór Rozmaitości" na 
dochód Domu rodzinnego sierót i dzieci legioni
stów odbędzie się pod przewodnictwem Zdzi- 
slawowej br. T a r n o w s k i e j  dnia 12 b. m. 
o godzinie 4 po potuuniu przy ulicy Sołtyka L 
4, na panem ;. Komitet uprasza aby wszystkie 
panie komitetowe punktualnie przyjść raczyły.

„BIALA KAWa“. Komunikują nam: Komitet 
Pań krekowskieb urządza dn. 11 b. m. w niedzielę 
w kawiarni „Esplanada" za pozwoleniem Władi 
„białą kawę“ od godz. 3—8 popołuoniu.

ODZNACZENIA. „Wiener Ztg“ ogłasza: Cesar* 
nadał radcy nam. Wojciechów; Wencowi order 
Żelaznej Korony 3 klasy; staroście w stanie per
sonalnym politycznego zarządu Galicyi Karolowi 
Olpińskiemu i sekretarzowi nam. Adamowi Kono
pce krzyż kawalerski orderu Franciszka Józefa; 
sędziemu Bronisławowi Bittnerowi w Skawinie 
złoty krzyż zasługi z koroną medala na wstędze 
waleczności: oficjałowi kancelaryjnemu Juliano
wi Luberdowiezowi w Nowym Targu i Stanisłv 
wowi Schulzowi w Radomyślu wielki złoty krzyt 
zasługi na wstędze medalu waleczności, komisv 
rzom powiatowym w namiestnictwie Stanisławo
wi Kieszkowsldemu i Gustawowi Manasterskiema 
złoty krzyż zasługi z koroną.

N E K R O L O G  I A.
W Trusióii w Ameryce, w Stanie A m oną 

zmarł powszechnie znany i ceniony wśród Poła., 
ków amerykańskich ks. Jan  K r u s z y ń s k i  
ze Zgromadzenia OG. Zmartwychwstańców, były 
rektor kollcgium św. Stanisława K ostk i S. p, 
Kruszyński zmarł w szpitalu, gdzie przebywał 
na kuracyi.

SKŁADKI ZŁOŻONE W ADMINISTRACYI 
„GŁOSU NARODU".

NA ZAKŁAD W PAWLIKOWICACH: X. MN
chał Czerwiński w Nowem Bystrem 10 K.

NA POLSKiE Żł ó b k i im . h . s ie n k ie w i-
CZA: Fryderyka Jarzębinska z Łukówka 6 K;
Szkoła gospodyń wiejskich w Podegrodziu, zebra
no z dobrowolnych składek w czasie przedstawie
nia W dn. 18 lutego 66 K 10 h; X. X. 2 K; Mary* 
Cynnkiewie.zówńinaucz, w Zembrzycach od siebie 
5 Iv, od dzieci ł  4-tego roku nauki’ 13 K 50 h; Dr 
Radwańska nie przyjęte hononuyum 10 K; X. Mi
chał Czerwiński w Nowem Bystrem 10 K. .

NA „RATUJCIE DZIECI"'. Władysław Skoczy
las przez Stanisława Tura 100 EL.

NA SIEROTY i W DOW; PO LEGIONISTACH: 
Stanisława Pasiokówna w Kopkach 34 K; Stach 
Łojasiewicz uczeń VIII klasy z Mielca i  K; Z o- 
kazyi imienin Kazimierza P. 6 K.

NA BURSĘ PRZEMYSŁOWĄ DLA DZIEW* 
CZAT: Dr Woiciech Nowak w Janowie 25 K.

NA LEGIONISTÓW INWALIDÓW: Szkoła w
Stróży, pow. limanowski 12 K; Stanisław Polaczek 
.kierownik Kółka rolniczego w Krzeszowicach zło
żył na ręce p. Dth Jlarhnta honoraryum swe w 
kwocie 10 K jako znawcy sądowego.

DLA DZIECI EWAKUOWANYCH W GALI* 
CYI: Dr Apolinary Tarnawski w Krynicy 5 K. 

NA LITWĘ: Redakcja „Ludu katolickiego" -'int-tmiMA 1A ir
hamulcach prawa. Przeczekawszy o gjodzie i |W  muzeum, co niedziela po południu otwarłem " ^ o c l l h S l A Ł Y C f l  LEGIONISTÓW: Micha* 
w mrozie, podczas ciemnej nocy, przez o godzin j dla zwieazająeyeh, udzie la, objaśnień jako k u - , iina chailc-wska 8 K juko dług nieprzyjęty prze* 
uj? swą kolej, a widząc się wkońeu zagrożoną i stosz p. St. Czarnowski. Koło Miechowskie Pol-jTolę Bieniaszównę.

1 skiej Macierzy Szkolnej ma wkrótce doprawa-1 „NA GLODNYCii W WARSZAWIE: Redakcjaw osiągnięciu upragnionego celu, mogła oskar
żona dać się uwieść chwilowemu obłędowi. Za
lecając ten wzgląd uwadze trybunału, prosił o- 
brońca o uwolnienie oskarżonej, a  przynajmniej 
o bardzo łagodny wyrok. Trybunał przychylił 
się do wywodów obrońcy, uznał jednek roz
drażnienie oskarżonej, graniczące z zaburze

niem uroysłowem, tylko za okoliczność łagodzą
cą i zasądził ją na 14 dni ciężkiego więzienia.

LICHWIARSKIE CENY CHLEBA. Za sprze
daż Chleba bez karty chlebowej po cenie dwa 
razy wyższej od taryfowej zostali onegdaj przez 
tut. sąd powiatowy k a iry  skazani Wilhelm Izra- 
elowiez recte Rotcnberg i Szaje Dawid Sagan 
obaj w Krakowie, każdy na 210 kor. grzywny 
albo 21 dni aresztu. — Przed tym samym sądem 
odpowiadał dalej Hirsch Rosner, piekarz w Kra
kowie przy ul. Bocheńskiej, za wypiek białego 
pieczywa i sprzedaż takowego po lichwiarskich 
cenach. U Rosnera znalazł żandarm w lutym t. r.

dzić do porządku Czytelnię Indową bezpłatną i 
wypożyczać do domu książki licznym dawnym 
czytelnikom, pragnącym uzupełniać swą wiedzo.

ZAPISY. Zmarła w dniu 1 lutego b. r. w W ar
szawie Bron. Sadkowska, poczyniła znaczne za
pisy na cele publiczne. W edług doniesień pism 
warszawskich, zapisała 3.000 rubli na Akademię 
umiejętności w Krakowie. 2.000 rubli na Zakład 
dla nieulcczalnio chorych imienia Feliksa So
bańskiego, 1.000 rubli na Pogotowie Ratunkowe. 
1.000 rubli na przytułek główny dla starców i 
kalek przy W. T. D., 1.000 rubli na Dom pracy 
dla chłopców przy ul. Pańskiej Nr. 10, 400 rubli 
na Tow. opieki nad dziećmi, 400 rubli na Dom 
sierot po robotnikach przy ul. Litewskiej. W y
konawcą testam entu mianowany został adwokat 
przysięgły Julian Tyszka.

„Ludu katolickiego" w Tarnowie 7 K; Jan IMl*- 
na głodne dzieci 30 K.

ODPOWIEDŹ REDAKCYL Wielebny Ks. Wi
ktor P. Mimo najszczerszych chęci nie możemy 
skorzystać. Dziękujemy serdecznie za . pamięć. 
Niech Bóg pomaga w pracy.

Repertuar teatru Int. Ju liusza Słow ackiego.
S o b o t a :  (wznowienie) „Otello" Szekspir*

(występ Rom. Żelazowskiego!.
N i e d z i e l a  popoł.: .Pom jsł penry rrsncb*- 

ki" P. Gawaulfa — wieczór.: „Otello1' Szekspira 
(występ Romana Żelazowskiego).

R epertuar te a tru  ludow ego.
S o h  o t*  popoł. o go'z. 2 i pól: „Ksrpnecy!

góralu" - wirci.: „Domek trzech d;ic\ cząt“. I 
i . .  i y., « . . i n i e u z 1 o 1 a p^pol. o godz. 3 i pul. „Lnc! A*i

ZGON W iiiE R A nA . W Snncygniowie w pow. f cor,ła<‘ _  wieczorem. Gn.be ryby" kom. M. Ba-
Pińczowskim odbył się w dniu 15 lutego pogrzeb 1 łuckiego.

ZNAKOMITE TUTKI marki: „Temida", „Wrzegudron" i „Mono
pol" oraz bibułki „Czuwaj" poleca znana
FABRYKA TUTEK I BIBUŁEK

RUDOLFA HERLICZK1 W  KRAKOWIE i
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Pożegnalne słowa bar. Dillera.
C zytam y w  „G azecie Lw ow skiej4*:
B iała, d n ia  1 m arca  1917. Je g o  Ces. i 

K ról. A postolska Mość raczy ł N ajw yższem  
postanow ieniem  z dn ia  1 m arca 1917 uczy
n ić  zadość m ej najuniżeńszej prośbie i uw ol
nić m nie w  łasce  z urzędu c. k . N am iestn i
k a  Galicyi.

O puszczając stanow isko  N aczelnika k ra 
ju , z k tórym  łączy  m nie oddaw na ty le  m i
łych  węzłów, poczytu ję  sobie za obow iązek 
pożegnać najserdeczniej w szystkich  Panów  
U rzędników  podw ładnych  mi W ładz i Urzę
dów  i podziękow ać Im najgoręcej, a zarazem  
w yrazić  moje szczere uznanie za ta k  pełne 
pośw ięcenia, ofiarnej gotow ości i obyw atel
sk iego  poczucia spełnianie obow iązków  w  
ta k  w ażnych chw ilach, w śród najcięższych i 
n a jtrudn ie jszych  w arunków .

Zapfw»v Pum-w. ż<? pom ny ta k  chę
tn eg o  i n ad e r gorliw ego poparcia, jakiego 
od W as w  w ykonyw aniu  mego urzędu zaw 
sze doznaw ałem , zachow am  W as w szystk ich  
w m ej najżyczliw szej pam ięci i dołączam  ży
czenia, aby  ła sk a  N ajw yższego tow arzyszy
ła  W am i nadal trw ałe  w spełnianiu W a- 
szycn, choć trudnych  i żm udnych, lecz 
szczytnych obow iązków  z korzyścią dlla 
P ań stw a  i K raju.

R az jeszcze dziękuję  Panom  i żegnam  
W as najserdeczniej.

O. k . N am iestn ik:
Gęn.-major Dśller w. r.

Biuletyn ausfro-węgierski.
t W iedeń, dn ia  10. m arca  1917.

U rzędow nie og łaszają  dn . 9. m arca  1917: 
W schodni łeren  wojny:

G rupa wojsk jen era ła  polnego m arszałka 
M ackeasena: Nie było żadnych szczególnlej- 
ezych wydafzeń.

F ro n t w ojsk  jen era ła  pu łkow nika  arcyks. 
Józfna: Między dolinami Uz i Csobanyos za 
jęły  szturmem austro-węgierskie pułki, 
wzmocnione niemmekimi oddziałami, silnie 
osaaćeow ane wzgórze graniczne Magyaros. 
Nieprzyjaciel pozostawił w naszem ręku 4 
ofłeerów, 500 żołnierzy oraz kilka karabinów  

maszynowych i rrinierek. Szczególna po
chwała należy się pułkowi piechoty honwe- 
dów nr 10. Na wschód od Cylmes zniszczono 
rosyjski dom blokowy.

Front wojsk jenerała polnego marszałka 
księcia Leopolda bawarskiego: Niema nic 
do doniesienia.

^Włoski i południowo- wschodni teren:
Bez zmiany.

Zast. szefa sztabu jon. v . Hoefer mpp.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, dnia 10. marca 1917.

W ielka g łów na k w a te ra  og łasza dnia 9. 
marca 1917:

Zachodni teren wojny:
Znown artylerya była czynną na szero

ko. . oncie, a w Szampanii wzmogła się. Gdzie 
się zresztą ogień zagęścD, oznaczał przygo
towanie własnych i nieprzyjacielskich dro
bniejszych działań. Na zachód od W ytschae- 
te nasze oddziały atakowe wdarły się do 
angielskiej pozycyi 1 powróciły z 37 jeńcami, 
2 karab inam i m aszynowym i i jedną minier- 
ką. W  obszarze Sominy przyszło kilkakro
tnie do s ta re  w ojsk  wywiadowczych. Tam 
15 jeńców  angielskich  pozostało w  naszych  
rękach. VV Szam panii a takow ali Francuzi 

pozycye na południe od Ripont, w zięte przez 
dnia 15. lutego. Po ogniu huraganowym  

udał© się im wedrzeć do poszczególnych ro- 
wńw na wzgórzu 185, na w szystkich innych  
miejscach zostali odrzuceni. Kontratak w y
dał kawałki rowów na dominującem wzgó- 
r 'a 35 znowu w  nasze posiadanie, nieprzy
jaciel zajmuje w g.ębi położony folwark. Na 
lewym brzegu Mozy francuskie uderzenie 

skierowało się wieczorem na nasze linie na 
południowym stoku wzgórza 304. Rozbiło 
się ono. Równocześnie przeprowadzone na
sze przedsięwzięcie koło lasu Aviceurt, w y
dało bez straty sześciu jeńców i dwa kara
biny maszynowe.

W schodni teren wojny.
F ro n t w ojsk  jen e ra ła  polnego m arszałka  

księcia L eopolda baw arsk iego: N ic istotne
go.

F ro n t w ojsk  jen e ra ła  pu łkow nika  arcyks. 
Jó zefa : Między dolinami Trotus i Uz nasze 
wojska w zięły szturmem grzbiet górski Ma
gyaros i przyległe silnie oszańcowane po
zycye rosyjskie. Pojm aliśm y 4 oficerów, 600 
żołnierzy i zdobyliśm y k ilk a  karabinów ma
szynow ych i nmiierek.

U grupy wojsk marszałka Mackeasena i na 
froncie macedońskim położenie nie zmienio
ne. . . .

W lutym utraciliśmy 24 aeroplany, nasi 
przeciwnicy utracili na zachodzie, wschodzie 
i na Bałkanie 91 aparatów. Z tego 37 jest 
w naszem posiadaniu, 49 spadło przy zaob
serwowaniu poza liniami, a 5 zmuszono do 
wylądowania.

Pierw szy jen. kw aterm istrz  L udendorff.

Niemiecki biuletyn wieczorny.
Berlin. IB. kor.) B iuro W olffa. D. 9 m ar

ca. Godz. 9 w ieczór: P rzy  zm iennej pogo
dzie w wielu m iejscach fron tu  z a c h o 
d n i e g o  żyw a działalność bojow a; liczne 
w alk i lotnicze. N a w s c h o d z i e  n ic  w a
żnego.
■M ggęgBBB wjt iiaiBWWPigBBWBBBSBBPWaWIWaHB

Przewidywania ofenzywy.
Lu gar. o. „C orriero  della  Sera44 donosi z 

Londynu, iż  rządow e k o ła  ang ielsk ie  nie 
wierzą., by  n a  froncie zachodnim  w  odcinku  
angielskim  rozpoczęła się ofenzyw a w  cią
gu  dw óch najbliższych m iesięcy. N atom iast 
oczekuje się w cześniej rów noczesnej ofen
zyw y w ł o s k i e j  w  T r e n t i n i e  i  ofen
zyw y f r a n c u s k i e j .

PRZESU N IĘCIA  W O JS K  W ŁOSKICH.
Zurycn. Od osta tn iego  poniedziałku prze

s ta ły  kursow ać dw a pociągi pospieszne, łą 
czące P a r y ż  przez Vervior3 i A liorbe ze 
S z  w  a j c a  r  y  ą. Z arządzenia te  m a ją  być 
w  zw iązku z przesunięciam i w o j s k  w ł o 
s k i c h .  K rążą pogłoski, iż na  fron t francu
ski m ają być  posłane w ojska w łoskie w  sile 
250— 300.000 ludzi. P ism a szw ajcarskie wy
raża ją  jed n ak  pow ątpiew anie, czy W łochy 
p rzek azałab y  w  obecnym  czasie ta k  w ielką 
ilość sw ych w ojsk  obcemu frontow i.

W A LK I DZIAŁOW E NA ZACHODZIE.
Berlin. A jencya H av asa  donosi: Na froncio 

francuskim  szaleją od dnia  7. bm. w alk i dzia
łowe o sk ra jn e j gw ałtow ności. H uk dział 
słychać aż w P aryżu , podobnie, jak  podczas 
b itw y  nad  M arną. W iadom ość frontu mó
wią ponad to  o licznych stare ... h piechoty.

Front nad Soczą.
Berlin. S praw ozdaw ca w ojenny „B erliner 

T ag eb la ttu 44 donosi z fron tu  nad  Soczą: Mię- 
San M aitino a  K ostan jev icą  zyskali W łosi 
na  te ren ie  9 i pół km. W  odcinku goryc.kim 
w ynosi te n  zysk  4— 5 km . Nowe pozycye 
nie biegną tu  nigdzie w ięcej, ja k  1500 k ro 
ków  na w schód od goryekiego zam ku i k la 
sz to ru  C astagnavizza, uzyskany  zatem  przez 
W łochów  w ciągu  więcej niż pó łto ra  roku 
te ren , je s t m niejszy  niż n ab y tk i fra.nc.uako- 
augielsk ie  n a  froncie S o m m y.

Ten zysk, d a jący  się oznaczyć ty lk o  na  
specyalnej m apie, p rzypłacili W łosi s tra tą  
conajm niej 600.000 żołnierzy. Ogółem zuży
ły W iochy dotychczas w bitw ach  nad  Soczą 
93 b ry g ad y  piechoty , a  w łącznie z a rty le ry ą  
górską i forrnacyam i w ojsk alpejskich, o k rą 
gło 110 brygad  z 700 batalionam i, czyli 

700.000 żołnierzy.

su, poniew aż rząd  m a w ażniejsze zadan ia  do 
spełnienia, ja k  całym i dniam i siedzieć w p ar
lam encie.

K om unikaty bułgarsk ie.
Sofia. (B. kor.) Spraw ozdanie bu łgarsk ie  

z dn. 8 b. m.: F ro n t m a c e d o ń s k i :  D w ie 
angielskie kom panie usiłow ały  podsunąć się 
na  północny  w schód od jeziora B oiran, ale 
zatrzym ał je  nasz ogień. N a reszcie frontu  
słaby  ogień arty le ry i. W  dolinie W ardaru  
żyw a czynność lo tn io m  F ro n t r u m  u  ń - 
s k i: Nic szczególnego- 

K om unikat z dn. 9 b. m.: Front, m a c e 
d o ń s k i :  N a całym  froncie słaby  ogień, 
ty lko  żyw szy m iędzy W ardarem  i jeziorom 
D ojran. F ro n t r u m u ń s k i :  S łaby  ogień 
arty le ry i i piechoty.

Zw ycięstw o Wilsona w  senacie.
ZMIANA REGULAMINU UCHWALONA.

W aszyngton. (B. kor.) B iuro R eu tera . S e
n a t 76 g łosam i przeciw  3 uchw alił, że w ię
kszość 2/» m  o ż e z a  m k  n  ą  ć d y s k u s y ę .

C IĘŻK IE  ZADANIA.
Londyn, (B. kor.) P ierw szy lo rd  adm iin- 

licyi G a  r  s o n  w ygłosił w Londynie mowę, 
w  k tó re j podkrc-.śiił c i ę ż k i e  z a d a n i a  
odnoszące się do  u trzym aniu  panow ania An
glii na m orzu. A nglia m a do  zw alczenia 
nieprzyjaciela, k tó ry  narusza w szelkie za 
sady  ludzkości, ucieleśniające się ja k o  re 
zu lta t stu leci w  prawno m iędzynarodow em . 
N aród m usi m arynarce  ufać.

ZBRO JEN IE OKRĘTÓW  HANDLOW YCH.
W iedeń. (Teł. wł.) „N eues 8 U hr B la tt44

dow iaduje się, że am basador hr. B e r n s -  
t  o r  f f i pcrsonal am basady  w  nocy  z dn. 8 
na 9 b. m. przyby ł do K ristiansund . Tenże 
dziennik donosi za  „H et V a te lan t“ z W a
szyngtonu, że jed n a  z osobistości zaw iado
m iła im ieniem  W i l s o n a  senat, iż prezy
den t przed zebraniem  się nadzw yczajnej sc- 
syi kongresu  nio zastosu ję  w obec Niem iec 
żadnych zarządzeń w ojennych.

N atom iast w ed ług  inform acyj tegoż dzien
n ika  donosi „M atin44 z W aszyngtonu, że 
rz ą d  ofieyaln ie  ogłosił kom unikat, 7. k tó 
rego w ynika, że bez czekania  n a  orzeczenie 
adm ira łicy i za rządził W i l s o n  uzbrojenie 
okrętów  handlow ych. D z i a ł a  z n a j d u 
j ą  s i ę  j u ż  m a  o k r ę t a c h .

Chiny na rozdrożu.
Spraw ozdanie chińskiego k o « * !a tu  

w  Berlinie.
Berlin, W ed ług  „Lok. Anz.“ ch ińsk ie p 0 - 

s e l s t w o  w Berlinie celem w yśw ietlen ia 
praw dziw ego położenia, złożyło w yczerpu
jące  s p r a w o z d a n i e  c h i ń s k i e m u  
r z ą d o w i  o s y t u a c y i  m ilitarnej m or
skiej i gospodarczej N i e m i e c .  Z p rzed s ta 
wień tych , k tó re  opierają się na  dok ładnych  

inform aeyaeh najm iarodajn iejszych  źródeł, 
m ożna się spodziew ać, że nie pozostaną  one 
bez w pływ u w  Pekin ie i m im o zabiegów  en- 
te n ty  w płyną na  rew izyę stanow iska  rządu  
chińskiego w obec Niemiec. Z resztą te sam e 
ustępstw a, jak ie  obecnie przyrzeka en ten ta  
Chinom, o fiarow ały  rządow i chińskiem u w 
jesieni 1916 ro k u  Niem cy, w form ie pożyczki 

| na  zap łacenie  odszkodow ania za pow stanie 
bokserów . N adto  już w roku  1914 ta k  
N i e m c y ,  ja k  i A u  s t r  o-W ę g r y  przy
zwoliły na  podw yższenie ceł d u ń sk ich .

Japsńska amunieya dla Meksyku.
Berlin. N ow ojorski „H era ld44 dowiaćluje 

się, że japońsk ie  dostaw y  am unicyi do Me
ksyku  w  grudn iu  ro k u  zeszłego, uw aża się 
w S tanach Z jednoczonych za nie u legające 
w ątpliw ości. T akże  k ilka  m ałych okrętów , 
spoczyw ających  ńą  ko tw icy  w portach  j&- 

i pońskieh, oddano M eksykanczykom  do roz- 
| porządzenia.

STANOW ISKO H ISZPANII.
Genewą. F rancusk ie  k o ła  polityczne! 

p rzy jm ują z

chciał om aw iać kw esty i żądania, podniesio
nego w  spraw ie w y o d r ę b n i e n i a  G a^ 
1 i c y  i, przeciw ko czem u jaw iący  się u  mi 
n is tra  posłow ie stanow czo zgłosili zastrze
żenie, jak o też  n ie  chciał poruszać kw esty i 
podziału k ra ju  Galicyi i stwor-zenia specyalL 
nego ukra ińsk iego  kraju  koronnego  w  Au- 
stry i, poddanego  bezpośrednio państw u . —  
Spraw y te , zdaniem  m inistra, n ie podpada
ją  pod jego kom peteneyę.

POŁUDNIOWI SŁOWIANIE U CLAM- 
MARTINICA.

W iedeń. (Tel. wł.) J a k  „Slavische K orre 
spondenz44 donosi, prezydyum  k lu b u  sło- 
w ieńako-chorw aekiego zjaw iło się ćLiś u 
p rezyden ta  m inistrów  hr. C lam -M artinica i 
poruszyło szereg p raw  narodow ych.

Po śmierci hr. Zeppelina.
W iedeń. (Tel. wŁ) „N . W iener Tagblatt4*

donosi, że jeszcze w  przeddzień  sw ej śmier
ci \zyraził wobec swego o toczenia głęboKie 
przekonanie o zw ycięstw ie N iem iec. W edług  
inform acyj tegoż dziennika, spuścizna- n au 
kow a h r. Zeppelina przypadn ie  w udziale! 
państw u.

Uregulowanie cen obuwia.
Wiedeń. (B. kor.) M inister hand lu  w y d ał 

rozporządzenie regu lu jące  przepisy  w  spra* 
wie c e n  i p r o d u k c y i  o b u w i a .  Roz-* 
porządzenie  w chodzi w  życie z dniem  10, 
kw ietn ia . D alsze rozporządzenie postanaw ia 
złączenie p rod u k u jący ch  i p rzerab iających  
skórę  w  d n a  zw iązki gospodarcze. W  koń
cu rozporządzenie u stanaw ia , że od dn ia  1. 
k w ie tn ia  p a s y  d o  m a s z y n  przez przed-* 
sięb iorstw a je  p roduku jące  m ają  być odda-* 

w ane tow arzystw u  dostarczan ia  skó ry  w  
W iedniu, k tó re  je  będzie rozdzielało.

N A D E S Ł A N E *

Organizacya Rady żywnoścawej.
W iedeń. (B. kor.) R a d a  ż y w n o ś c i o 

w a, służąca jak o  o rgan  pośredniczący  m ię
dzy urzędem  żyw nościow ym  a  ludnością, 
zbierze się znow u w  najbliższym  czasie. —  
R a d a  ż y w n o ś c i o w a  wchodzi w m iej
sce R ad y  aprow izacyjnej, min. spraw  we
w nętrznych, jakoteż! c ia ł doradczych, wo

jennego  z a k ł a d u  o b r o t u  z b o ż e m  i 
w ojennego z a k ł a d u  min. ro ln ic tw a dla 
zaopa trzen ia  w  p a s z ę .  D la sp ec ja ln y ch  
agend  przew idzianych je s t 5 w ydatałów  fa
chowych, liczących po  14 członków.

C esarz zam ianow ał prezydentem  R ad y  
posła  sejm ow ego D ra J a n a  hr. L a r i s c h -  
M o e u n i e h a ,  dtychczasow ego prez. R a
dy  prybocznej aprow izacyjnej. Min. e rn . 
H oefer pow ołał 8S osób do R ad y  żyw no
ściowej".

Konferencja biskupów w W a r w / ie .
L ubiła. (B. kor.) B iskup przem yski X. Dr 

P e l c z a r  w czoraj p rzyby ł tu  i dziś udaje  
się w  dalszą podróż do  W a r s z a w y  n a  
k o n f e r e n c j ę  b i s k u p i ą ,  n a  k tó rą  
już w czoraj od jechał ad m in is tra to r dyecezyi 
lubelskiej. W  k o n fe re n c ji te j ma wziąć u- 
dział ep iskopat polski z  G a l i c y i .

Z pruskiej Izby panów.
MlLITARYZM CZY PARLAMENTARYZM.

Berlin. (B. kor.) Izba panów  odrzuciła 
p rzy ję tą  już przez sejm pruski ustaw ę w  
spraw ie przyznan ia  wolnej ja zd y  na kole
jach  i p rzeprow adzenia now ego uregulowa
n ia  dyet. ,

Po przem ow ie przedstaw iciela  rządu , k tó 
ry  przem aw ia za  U3tawą, przyw ódca w i ę- 
k s z o ś c i  k o n s e r w a t y w n e j ,  • hr. 
Yorck, zażądał o d r z u c e n i a  u s t a w y ,  
k tó ra  w y n ika  z dążen ia  r o z s z e r z e n i a  
w ł a d z y  p a r l a m e n t u .  M ówca wsfea- 

zal, że od podjęcia  n ieograniczonej w alki 
łodziam i podw odnem i w yłoniła się nadzieja 
pokoju, przy  k tó rym  będą zw ycięzcy i poko- 

dowoleniem w iadom ość, i ż ; nani. S tało  się to  pew nością, odkąd w yło
ił iszptański prem ier R o m  a n o  n o s  zczw o -,n iia  sję k w esty a , czy na  czasie by łoby  usu- 

I lit n a  pobyt u z b r o j o n y c h  o k  r  ę t  ó w  | ną<* choćby jeden  kam ień  budow y konsty - 
j handlow ych w' portach  h i s z p a ń s k i c h . -  (,ucvi. M ówca zw rócił się p r z e c i w  d ą ż e- 
I L yońsk i „Progres** widzi w tem  z n a c z n e , n i o m S e j m u  R z e s z y  rozszerzenia 
j zbliżenie się H iszpanii do  .stanow iska Ame- sw ych p raw  i podkreślił, że Izba panów  m u

si podnieść głos o strzegający . N i e m c o m  
o w i e l e  w i ę c e j  p o t r z e b a  m i l i t a -  
r y z m u ,  j a k  p a r l a m e n t a r y z m u .

^SBI

^ILUSTRAGYfl POLSKA
Przedstawicielstwo redakcyi i adininistracyi 

na Galicyę:

KRAKÓW, UL ŁOBZOWSKA L  47, i! PięTRO. 
Prenumarata roczna 10 rubli.

v  _____________________ '
Stanisław Drozd

emerytowany kierownik szkoły w Woli Rzędziń- 
skiei. przeżywszy' lat 73, zmarł w Tarnowie ńv *v 
1 marca 1917 r.,‘ pochowany tamże dnia 4 mar....

„Twarda rola strudziła robotnika starego", 
Wiek życia dzwonek szkolny do pracy Go wołał 
ciężkiej, nad piaszczystym ugorem: przeto nmę-i 
czył się bardzo i tracz sędziwy poszedł odpocząć. 
W jasne, niedzielne jh.południe, pod wieńcem za 
świerków z Jego v.-A. odprowadziliśmy Go na 
miejsce wiecznego spoczynku. Poszedł cichy, skro
mny nauczyciel do Wielkiego Niebieskiego Naa-s 
czyciela. którego życic swe cale chciał iść ślacuw 
mi. Z jednego mieszkania przeszedł do drugiego,, 
bezpiecznego, w klórem spokojny, trosk naszych1 
marnych próżen. z pyłu ziemi oLząśnięty, przy, 
bycia naszego czeka.

A do onego nowego mieszkania przyzby towa
rzyszyli Mu ci, którzy Jego i Jego najbliższych 
byli przyjaciółmi: 1’rae wielebne Duchowieństwa 
tarnowskie, Czcigodne Grona Profesorów szkoły 
realnej i gimnazyów, Nauczycielstwo miejski* 
i okoliczne, Liga kobiet N. K. N., znajomi i dzia. 
twa i ludu garść ze wsi, w której lat szereg pr*t 
cował. Że obecnością swoją Zmarłemu przyje, 

mność, a nam pozostałym pociechę i zaszczyt 
sprawić raczyli. Wszystkim szczerze odczutem 
„Bóg zapłać" dziękujemy. Rodzina.

1 , 0 0 0 . 0 0 0
osób conajmniej uczy się rocznie obcych języ^ 
Łów w światowo znanych szkolacL języków 
Ansona, Berlitza i t. d. i wszyscy wiedzą, t ą  
Iekcye udzielane w  tych instytutach prowadza 
w krótkim czasie do praktycznej znajomości 
obcych języków. Niedawno wydany samouczek 
„Argus" w zupełności zastępuje naukę w  szkol* 
wyżej wspomnianego typu i każdr sam be* 
pomocy nauczyciela może przy,-w ić eobi* 
gTuntowuą znajomość jęz. niemieckiego, tran . 
cus"kiego, angielskiego lub włoskiego w słowia 
i piśmie. Prospekt A, zawierający bliższe szcze
góły, wysyła bozpłatnio: Księgarnia lingwisty, 
czna Stanisława Goldmana w Krakowie, uL 
Szewska 1. 17 (In s ty tu t języków Ansona).

Manifest irlandzki,
Londyn. (B. k o r )  P a r ty a  i r l a n d z k a  

og łasza m anifest, w  k tó rym  ośw iadcza, że 
stanow isko  L loyda Georg'© m usi zw iększyć 
n i e u f n o ś ć  I r l a n d y i  do przyrzeczeń 
angielsk ich  i  w z m o c n i ć  r u c h ' r e w o 
l u c y j n y .  W ięc podczas gdy  p a r ty a  ir
lan d zk a  tak że  nad a l będzie czynić w-szyst- 
ko , co możliwe, ab y  przyczynić się do  n a j
szybszego skutecznego  zakończenia  w ojny, 
czuje -się rów nocześnie zobow iązaną w ystą
pić przeciw  rządow i tyszclidm i środkam i.

Z Izby włoskiej,
Zurych. (B. kor.) N a w czorajszem  posie

dzeniu  I z b y  w ł o s k i e j  w  ciągu d y sk u s ji 
interwfcncyoniści ze sk ra jne j lew icy w  dłuż
szych m ow ach podkreślali konieczność u- 
działu W łoch w  w ojnie, w y ty k a li rów no
cześnie b łędy  i zan iedbania, popełnione przez 
rząd , przyczem  a tak o w ali ostro m inistra 
S o n n i n  o.

P rezydon t M arcora upom niał zgłoszonych 
jeszcze do g łosu  37 deputow anych , aby  k ró 
tko  przem aw iali lub  w ogóle zrzekli się gło

MwWi s  i i *  Sitów S B tp S .
W iedeń. (1’el. wł.) Jeszcze w czoraj prezy

dent izb y  posłów  S y U Te s t e r  pow iado- 
.mieny został o życzeniu z j e d n o c z e n i a  
c  h  r  z e ś o i j a  ń s  k  o- s p o ł e c z n  e g  o cc  
do zwołania k o n fe ren c ji przyw ódców  stron 
nictw .

W  ko łach  parlam entarnych  w edług donie-

W iataości telegraficzne.
ODZNACZENIE ARC. MAKS A. 

W iedeń. ( B . , kor) Cesarz w ystosow ał do 
arc. M aksa pism o odręczne, w  k tórem  pod
nosi, że arc j'k siążę  p rzy  no ty fikacy i w stą-

| n a rch a  a rcyksięc iu  w ielki krzyż o rderu  św. 
) Szczepana.

- , , , 1U°  V ń ! pienia n a  tro n  m onarchy  potrafił dać w yraz
, r  rna „F m r-d tm .nat.il sn c -iać , zf- pc«.ODne Zam iarom  m onarchy w  spraw ie um ocnienia 
życzenie zgłoszone bęuzie ze strony innych przy jaznvc]1 stosunków  do sprzym ierzonych, 
stronnictw . Związek merruccko-naioc o w y ; uznaniu  i w dzięczności za to  nada je  mo- 
oficvalnie zaw iadom iony został o uchw ale i  

zjednoczenia chrzescijańsko-społeczncgo.
,,Die ZeiŁ44 tw ierdzi, że w sk u tek  katego- 

lyczm  go żądania  zjednoczenia clirześcijań-j S k ładk i na  nędzę w  K rólestw ie. v  
sko-społecznego w spraw ie zw ołania R ady | Lublin. (B. kor.) „G azeta R adom ska44 do- 
państw a pow stało  n i e p o r o z u m i e n i e  - n0SL że z o-kazyi odbytego w  lu tym  w  Ra- 

m iędzy tem  zjednoczeniem  a  zw iązkiem  j denni u zjazdu rolników , za in ic jo w an o  &kła- 
nietnieeko-narodow ym . D t G r o s s  ja k o p r e - 1j k ę  n a  rzecz ludności cierpiącej nędzę. - -  
zos zw iązku narodow o-niem ieckiego m iał | S k ład k a  ta  w y d ała  już  d o tąd  30.000 K  i 
się wyrazić, że w yciągnie k o n sek w en c je  z przeszło 300 rubli. D ziennik w  gorących sło- 
tego ki-oku i złoży godność p rezyden ta . w ach podnosi tę  ze s trony  ludności ro ln i-

okazaną gotow ość niesienia

f
Z T arasiew iczów

Sebalda Mńnnichowa
Sodalis Marianus,

przeżywszy laf 5.J, opatrzona św. Sakramen
tami, po długich I ciężkich cierpieniach, za- 

hnęfa w Panu dnia 9. marca 1917 r 
Nabożeństwo żałobne przy zwłokach odbędzie 
s>ę w pópiftdzinłek dnia 12 b, m. o godzinie 
10 rano w kaplicy cmentarne;, poczem na
stąpi eksporlacya zwłok do grobu rod; innego, 
na które to smufn? obrrędy stroskani syno
wie i synowe zapraszają krewnych, Przyja

ciół, Znajomych i pobożną Publiczność.

i S e S r - s i a m l w o  ż a ł e f e n e
za spoko! jej duszy o-J ętzie się we wtorek 
dnia 13 b. m. o godzinie u1-rano w kościele 

OO. Karmeiitów na Piasku.

Osobnych zawiadomień rozsyłać aie nie bęiiie.

Zakład p „grzeiłOTyy *Conccrdia« Jana 
Kmkcw. pi. Szc7.»{wsńki i

Ukraińcy u hr. CzenaŚMa.
Wiedeń. (Tel. w ł.) „S lav ische K orresp .44 

podaje  dziś w iadom ość o jirzyjęciu  deloga- 
cyi ukraiiiSKiaj rep rezon tacv i p arlam en ta r
nej przez hr. C z e r n i n a  w  dn. 19 ub. m. 
,,Slav. K orresp .44 w ym ienia  m iędzy innem i 
podniesiona żądan ie  co do  uw olnienia m e
tropolity^ hr. S z e p t y c k i e g o  z niewoli 
rosyjskiej i pow iada następn ie : M inister nie

Aktualna nswośś! Satyry woianne.
czej okazaną gotow ość niesienia pomocy 
m iejskiem u pro łetaryatow i.

KOMUNIKAT TURECKI.
Konstantynopol. (B. kor.) Z głów nej kw a- 

te iy  donoszą z dn. 9 b. m .: F ro n t nad  T y 
g r y s  e  m : _ S łabe oddziały  k aw alery i nie- 

przyjaeielsldej, k tó re  paóbow ały się zbliżyć 
do naszego lew ego sk rzy d ła , zosta ły  wśród 
s tra t  odparte . T urcy  zdobyli jeden  karab in  
m aszynow y.

! STEFAHA NOWIŃSKIEGO
CENA 3  K 0 9 0 N Y . = =

Do nahycia ws wszystkich księgarni* cl*.

S tacye  M ęk i'P ań sk iej, Krzyże, Statuy Pana Jezusa  
Grobu i Z m artyjychw stania, Feretrony, Sztandar 

sra Chorągwie, Obrazy do Ołtarzy i Figury, p o leca :

do
y» KAZIMIERZ ZAJĄCZKOWSKI

M m ig d m s u  ansj tmm. W  a  M i  L i. =



i>r

K O R E S P O N D E N C Y A
R O Z D Z I E L O N Y C H .

Każdy, kto ma blizkich poza linią 
bojową, może nawiązać z nimi ko- 
respondencyę za p o ś r e d n i c t w e m  

„Głosu Narodu".
Na tasadeie naszej umowy s  Polskim. Oddziałem 
przy Rosyjskim Czerwonym K rzyżu  w Sztokhol
mie  —  każdy list zamieszczony n  „GŁOSIŁ NA
RODU" zostaje niezwłocznie przesłany ze Sztolń 
kohnu pocztą pod w skazanym  adresem, W braku 
dokładnego adresu (przy niewiadomem miejscu 
pobytu), zostaje on zadarmo wydrukowany w 4. 
najpoczytniejszych pismach polskich rv Rosyi. a 
mianowicie:  ,Gazecie Polskiej", w „Dzienniku Ki
jowskim",  „Kuryerze Nowym", nNowym Ruryerze 
Litewskim i  tą drogą dostaje się do rąk adresata

Odpowiedzi I listy z Rosyi zamieszczone w tych 
pismach drukujemy bezpłatnie. Z uwagi na 
doniosłe społeczne znaczenie tego jedynego 
I pewnogo dziś śrooita korespondencji, obliczy
liśmy ceny moiliwie najniższe, a mianowicie :

Pierwsze 24 słów zor. 4. Każde nastąpne 10 słów 
kor. 1, przy powtórzeniu całości nie przekracza

jącej 50 słów kor. 3, ponad 50 słów kor. 4.
K o r e . p u n d o n c y ę" z a m la s z c z a m y  Je d y n ie  po na

d e s ła n iu  g o tó w k i.
Malinowscy z  Sosnowca, zawiadamiają syna 

Bolesława, inżyniera w Dorożkówce, gub. Eka- 
terynosławskiej, że są wszyscy zdrowi. Z y - ' 
gruunt, Janina, Mary a- Witold w szkołach w 
Warszawie. Wiadomość twoja z grudnia, spra
wiła naui wiele radości. Napisz o -Stefce i An- 
pm k. 1353

Kazimiera Sikurska prosi bardzo p. Edwarda 
Małachowskiego, inżyniera w fabryce Handke- 
go w fikateryuosławiu, żeby był łaskaw dowie
dzieć się, czy mąż mój Ksawery w Grszy jest 
zdrów, i co się znim dzieje, przesyłamy ukłony 
i proszę o wiadomość tą  samą drogą. 1292

Teodorostwo Janiccy z Ostrowca zawiada
miają Jana  Janickiego, który w czerwcu 1915 
roku wyjechał w charakterze korepetytora do 
pp! Byszewskieh do Finlandyi — Wyborg, Li
ii an-Sari, willa Wgo W. Oimbnffa —• że u nich 
wszystko po dawnemu, m atka nasza żyje, zdro
wa, lecz m izerniała bardzo, mieszka w dal
szym ciągu w Warszawie; z Eugeniuszem, któ
ry  pracuje w cukrowni Garbów, zasilamy ją 
funduszami, Lucia ciągle chora, Zygmunt u nas, 
Mańcia trwa w stanie narzeezeńskim, Domcia 
-kończyła kursy ochroniarskie i pracuje w no
wym zawodzie, Frania na pensyi, w 5-ej klasie. 
Zaniepokojeni jesteśmy bardzo brakiem wiado
mości o Tobie i prosimy o nadesłanie takowych 
za pośrednictwem Krakowskiego „Głosu Na- 

rodu“. 1303

Stefan Modrzejewski, Warszawa, Wilcza 28; 
zawiadamia Antoniego Modrzejewskiego, „Pół
nocna droga żelazna11 stacya Zwanka, maszyni
stę ewak. z Sosnowca, że wszyscy zdrowi, pie
niądze otrzymali. Co słychać z Centkiewiczom i 
Borkowskim 1368

M aryj Kamieńska, Warszawa, zawiadamia 
swego męża Lucyrtaza wMikołajewie, gub Cher- 
sońska, że pełnomocnictwo niepotrzebne. Pie
niądze wzięłam, wszyscy zdrowi, położenie ma- 
toryalne dobre. Co robią Mania i Stasia? Gdzie 
jest Tadzio? Pozdrowienia. 1369

Socha Julia z Będzina, zawiadamia Romana 
Sochę, urzędnika kolejowego z Będzina, ewak., 
że brak wiadomości — niema środków do ży
cia. Prosi o przysłanie pieniędzy bezwłocznie. 
Cierpi wielką nędzę. 1366

racak z Warszawy, Leszno 66, odpowiada Wa- 
eławowi Pacak w Aleksandrowski’., Ekaieryno- 
tławska gub. „Boiiaan 1 Szwedo“, że są zdrowi, 
pracują. Hela się uczy, Antoś wrócił w r. 1915. 
Mama Lodzi umarła w 1915 r. 1850

Ignacy 1 Klotylda Rupiewiczowie, Warszawa, 
W ielka 17, zawiadamiają Wojciecha 1 Jadwigę 
W ajcht w Smoleńsku, Polski Komitet, że wszy
scy w rodzinie zdrowi. Interesy w Kełacinku idą 
dobrze. Ojciec W ajcht zdrów, gospodaruje. Olko 
jakby zdrów. Tęsknimy — prosimy o odpowiedź 
tą  drogą. 1351

Klotylda Rupiewiczowa, Warszawa, Wielka 
17, zawiadamia Eugenię Horn w Kijowie, No- 
wolenczoweka 4. że są ■wszyscy zdrowi, prosi o 
bliższe wiadomości tą  samą drogą o Was i Wa
szej rodzinie. 1348

Męczkow9ka, Warszawa, Chmielna 25, zapy
tuje inżyniera Tokarzewskiego w Petersburgu, 
Broniecka 6, dlaczego niema wiadomości od 
Wandy? Wszyscy zdrowi. Prosi o wiadomość 
tą  samą drogą. 1346

Jerzemu Jełowlckiemu w Tarnopolu donoszą 
Olga Cetner i Bob WożniakowsŁi z Krakowa, 
wszyscy zdrowi jeeteśmy. Wuj W ada  w zd. iv, 
jusebywa z Lulem jak  zawsze wo Lwowie. Mi
siowi© z dziećmi również zdrowi, siedzą w do
mu. Uszczęśliwiam jesteśmy wiadomościami o 
Szutromińcach, prosimy gorąco o dalsze relacye- 
stamtąd, głównie zdrowiem BabińM się tro
szczymy. Jeźd i możliwe skomunikuj się z Pod- 
kamieniem k</o Brodów, czy mój rządca Mo- 
akwink zostajr na miejscu, donieść mi łaskawie 
tą samą d ro $  Bóg z Wami. 1221

Gubernia Afaiska, poczta Kłeck, majątek Ra- 
dzłwilimonty, Karol Wasilewski, Julian Dębicki, 
donosi żanm Florentynie Dębickiej, że jest 
zdrów i gospodaruje w Austryi — Galicyi w 
Miladynie, poczta Sądowa Wisznia. 1227

Kijów, Komitet Polski ul. Meryngowska Nr 
10, Maryan Wasilewski. Julian Dębicki, u-
prasza Maryana Wasilewskiego o doniesienie 
żonie mojej Florentyoie Dębickiej zamieszkałej 
u Karola Wasilewskiego, Gubernia Mińska, po
czta Kłeck, majątek Radziwiiimonty, że jest 
sdrów i gospodaruje w Milatynie, poczta Sądo
w a Wisznia, 1226

Kijów. Komitet Polski, ul. Meryngowska Nr 
10. Maryan Wasilewski. — Julian Dębicki, Mi- 
latyn, poczta Sądowa Wisznia, Gaiicya, Au- 
atrya, uprasza Maryana Wasilewskiego o donie
sienie Władysławowi Grzybowskiemu zamie
szkałemu koło Mińska- — Prosi o wyszukanie 
bliższego adresu, że Władysław Grzybowski o- 

,  trzymał w spadku 20.000 kor. Stanisław 1 Win
centy Grzybowski są zdrowi i odziedziczyli Mi- 
latyn. m atka kamienicę, młodsze rodzeństwo 
kapitały. 1225

Stanisław Grzybowski, Milatyn poczta Sądo
w a  Wisznia, Gaiicya zawiadamia stryja Wła

dysława Grzybowskiego, zamieszkałego kolo 
'  Mińskc, że on i brat-W incenty 6ą zdrowi i o- 

trzymali w spadku Milatyn, Stryj Władysław 
otrzyuml 20.000 koron po babce, Mania kamie
nicę, młodsze rodzeństwo kapitały. Julian Dę
bski j i f t  rządcą w Milatynie. 1124

Firmy w Piotrogrodzie: Szezerbińsld — i
D‘Aubu3Soa proszą — Zofię t  Guirard‘ów i Eu
geniusz Filipscy, w Radomsku, — o łaskawe 
zawiadomienie Ojca Andrzeja Guirard, i rodzinę 
ul. Gogola Nr 16, ic  żyją są zdrowi i błagają 
Ojca o odpowiedź. Już przeszło dwa lata nie 
mamy wiadomości, czy o Kaziu co wiedza?

‘ 1228

Kazimiera Sikorska donosi mężowi swojemu 
Ksaweremu, urzędnikowi k o le j. 'w  Orszy, że 

miała tylko jedną wiadomość przez pismo, bła
gam Cię pisz częściej i obszerniej, jesteśmy bar
dzo niespokojni. 1291

Zdzisław Obertyóski donosi Helenie Pogór
skiej, gubernia Podolska, Janowi, Stara Sienia
wa jesteśmy zdrowi, P ietrutcy Siemieńska zdro
wi, syn starszy ożenił się z Krasnopolską, młod
si w Wojsku. 1382

Zdzisław, heienie Obertyńsklej, Kijów, wil
la Rcdzianko Nr 54. donosi, nieotrzymując na 11- 
-ty  odpowiedzi, że Maryan zdrów, gospodarzy, 
naprawia budynki jak można z Inslichtem .pro
ce?. 1383

Gabryela Balicka, Warszawa, Ujazdowskie 8, 
odpisuje Ninie Bobieńskiej w Moskwie, Olchow- 
ska 33, że jest zdrowa, dziękuje za wiadomość. 
Pisałam kilka razy. Tadeusz zdrów w Krakowe. 
Proszę, wymienić sumę pieniędzy, która była 
wysłana. 1349

Tyli Marya z córką 1 matką Otylią z Błonia, 
zdrowe, proszą męża Stanisława i ojca 'Adama 
w Tule, o wiad omości i adres. W rodzinie wszy
scy żyją. 1367

Zofia Krofkiewska z Warszawy, zapytuje, 
czy jej mąż Wacław Krotkiowski w H otrogra- 
dzie, Zabałkauski Pereułok 16, m. 81 mieszka* 
czy jest zdrów? Jeżeli się tam nie znajduje, gdzie 
jest? Proszę moich znajomych, przysłać mi tą 
drogą jaką wiadomość. Donoszę, że pieniądze 
otrzymałam. Warunki życiowe jak dawniej, do
bre. Pisane 8 Lutego 1917 r. 1364

Cesarska, Mokotowska 37, zapytuje Franci
szkę Mestenhauser w Moskwie, Preczystieńka 
10, kolei Windawo-Moskicwsko-Rybińska o 
zdrowie całej rodziny. Proszę o wiadomość tą  
samą drogą. Pozdrowienia. 1847

Miasto Zuraż, gub. Czerńibowska, kancelarya 
inżyniera Filingra dla Michała Długaszek, An
drzejowie Łuczak z Nieciecza* zawiadamiają, 
że dzieci Długaszka zdrowe są. Prosimy o wia
domość o synu Antonim Widłaku. 1871

Maryan Wierusz — Kowalski odpowiada sio
strze Maryi Rola — Bartnikowskiej w Peter
sburgu. Wszystko bea zmiany, w całej rodzinie. 
Od W acława nie mam żadnych wiadomości.

, 1372

Rodzice proszą Władysława Zielińskiego w 
Niżniednieprowsku, warsztaty kolejowe lub To- 
ofila Serzyckiego ow ładomość o synu Feliksie 
Orzechowskim, który wyjechał pociągiem sani- 
tarnem 1030. Żona i syn zdrowi Odpisz tą  sa
mą drogą. , 1878

Paul Marya, Warszawa, Wilcza 83, prosi p. 
Drzewiecką w Mińsku, Petropawłowskaja 42, 
zawiadomić ją tą drogą, o zdrowiu. Gdzie jest 
mój mąż Stanisław Paul? Jesteśm y niespokojni.

1365

Wacława, Sławka z Wilna, Portowa, zawiada 
miają Stanisławę Walicką, Kazań, Sołdacka, 
iom Popławskich, że są zdrowe, oczekują pie
niędzy przez Wschodni Bu.nk. Nie otrzymały 
pieniędzy ni wiadomości od lutego. 1362

Kazimierz Mordasewicz, W arszawa,’Ujazdów-j Karolina Sziaigrodzna, Warszawa, Prosta II 
ska 8, donosi w odwiedzi Janowi Cybulskiemu,; zawiadamia Stanisława Sżmigrodzkiego, masz) 
Komarowskoje Batum Obt., że meble w po- i nistę kolei wrsz. w ioi. w Tworze, depot kol*
rządku są. Większa część jest u mnie, strata nie 
wielka. Wszyscy zdrowi, prócz Mazurowskiej.

1361

Stefania Golisz, Warszawa, Leopoldyny 23, 
zawiadamia męża Jana Golisa w Moskwie, że 
rodzice z Zalkowa i żona zdrowi 3ą. Józef w do
mu, gospodarstwo w porządku. Odpisz tą  samą 
drogą. 1358

Świderski Aleksander, zawiadamia ojca Win
centego Świderskiego, dezynfektora „Związku 
Ziemstw11 Mińsk, gub. Hutor, Młynówka 92. Je 
steśmy wszyscy zdrowi na dawnych miejscach. 
Adres matki Nowogrodzka 23. 1359

Mikołajewskiej; że wraz z dziećmi zdrowa. C 
trzymała 400 marek. Pożyczyć nie może.

. . 137

Antoszkiewicz zawiadamia panią Morgajew- 
ską w Moskwie, że są zdrowi. Niemojewscy mie
szkają na Kaliksta. Proszę, napisać do Szewco
wa, żeby nam przysłał pieniędzy przez „Bank 
Handlowy11. 1356

Julia Okońska, W arszawa, Plac Witkowskie
go 12, zawiadamia męża Piotra, maszynistę, w 
gub. Mińskiej, że są wszyscy zdrowi. 900 rubli 
otrzymałam 12 października. Przyślij więcej, 

możliwie najryc-hloj. Pozdrowienia. 1357

Marya Chwastowska, Warszawa, Wspólna 44,
zawiadamia męża Bolesława w Krinkowie, gub. 
Połtawska, warsztaty kcL warsz. wied., że zdro
wa z całą rodziną. Proszę o odpowiedź przy
ślij pieniędzy, możliwie prędko. 1854

Antoni Praski, Warszawa, Aleje Jerozolim
skie 87, zawiadamia Franciszka Smolińskiego 
w Irukucku, Znamiensffcoje Przedmieście, fabry
ka metal., że wszyscy zdrowi. 'Zapytują czy 
Kwiatkowski żyje. Prosi o wiadomości — po
zdrowienia. 1355

Antoniowa Żaczek, Dąbrowa, pow. Garwoliń-
ski, zawiadamia męża Antoniego w gub. Psko
wskiej, stacya Nowosokołynki, rota jeńców wo
jennych, że są wszyscy wirowi, najmłodsze dzie
cko umarło, gospodarujemy. List otrzymałam. 
Odpisz. 1363

Stanisław Płatkiewłcz, Warszawa, Długa 46, 
poszukuje Jana  Góralskiego, k tóry  wyjechał 
z fabryką „Gerlach i Pulat11. Napisz, co robisz, 
gdzie jesteś? Wszyscy zdrowi. U nas brak pie
niędzy. Dom nic nie przynosi. 1860

Rodzice odpisują Janinie, Józefowi Szaniaw
skim w Charkowie, Salonik o wski Zaułek 10, że 

j są wszyscy zdrowi. Materyalnie mają braki. Rzo- 
j czy wzięte z fabryki. Całujemy Jasionka. Nio 
j otrzymaliśmy żadnych listów. 1352

j- Eufrozyna Ciraerman, Warszawa, Ordynacka 
; 9, zawiadamia syna Wacława, synowę Zofię i 
wnuezk Czesia w Orenl uigu, Kazańska 4, część, 
dom Stirki 131, że jest zdrowa, w bolesnym 
smutku. Błagam o litość, tego, kto to przeczy
ta, proszę aby memu synowi doniósł. 1378

Jana Belleyn, urzędiuka kolei Nadwiślańskiej 
który mieszka w Moskwie, proszą synowie o 
wiadomość tą samą drogą. Warszawa, Zielna 4. 
8ą zdrowi — pracują jak dawniej. 1876

Inżynier Kazimierz Rosenbach w Kijowie w 
biurze p. Wertneima, ul. lunduklejew ska 32 
Ciotki i cała rodziua zapytuje o w.iwze zdrowie, 
pozdrawiają seid eo n ie  — czy brat Aureli z

1 Wami, u nas wszyscy zdrowi. Fela w; s.da zamąż
za malarza Szrzyglińskiego. 1381

Edward Paschke w Warszawie, Chmielna & 
zawiadamia syna E d.rarda w Moskwie, politi 
chnika warszawska, że m a tk a . szczęśliwie op< 
racyę przeszła. Co porabiasz? Masz pieniądze 
Jadzia jest zdrowa* 13 *

LISTY Z ROSYI
otrzymane przez Danię i Szwecyę

Zofia 1 Henryk Zagrodzcy zawiadamiają r<i 
dziców swoich (Raxk.m, plac Sobomy 2 lu 
Zwoleń, gub. radomsica), te  są zdrowi i powod; 
im się dobrze, nauka wyszła zamąż i  mieszk 
z mętem. Lolo i Ryś zdrowi. Prosimy o wiadj 
ści tą  samą drogą*

Janinę i Maryana Zdzienickich w Warszaw! 
(Mokotów, pensya żeńska) prosimy o wiadome 
ś d  o sobie 1 całej lOdzinie Dażwańskich. Mieea 
kamy w Ty flisie, wszyscy zdrowi, bez zmian) 
tak samo Franio i Edzio. Adres: Saperay zai! 
łek Nr. S, Euzebiusz Wardein.

Helena i Stanisław Żelaziński proszą p. Mi; 
szyńskiego, właściciela szkoły męskiej w Wag 
szawie, uiica Wieika, o wiadomość o synu E t 
geniuszu. Żelazińskim, a  jednocześnie proezj 
go o truokliwą opiekę. Rodzice i brat jego W^. 
claw są zdrowi, znajdują się w Wiackich Połą 
nach. Adres „Echo Polskie11. Pisma polskie, wy 
chodzące w Warszawie, uprasza się o powlóizę 
me tego ogłoszenia.

Aleksander Starzyński, podoficer 1-go lazan
tu 4 dywizyi (armia czynna), zawiadamia żon 
Antoninę Starzyńską, zamieszkałą w|W olom! 
nie, dom Poloneekiego (gub. warszawska), t  
jest zdrów i w tern samem miejscu. Prosi o o<i
powiedź tą  samą drogą.

Eugeniuszostwo Stalllngerowie i Filomen 
Ryszowska zawiadamiają pp. Emilię Klejbfl 
(Warszawa, Ż.órawia Nr. 5) i Bronisławę Brt
sling, Wołomińska 52 (Szmulowizna), dom ) 
Krajewskiego, ze są zdrów  i mieszkają w Doi 
pacie, ul. Lodejna 19a, m. 12 i proszą je o wii 
dom ość Uf samą drogą; również proszone są | 
podanie o sobie wiadomości pp. Henryka W« 
reszczyiiska z siosrrą, Mizą, Warszawa, Cissow 
ska Jadw iga i Kowalska Felicya z rodzicami 
Łódź, oraz p. W ładysław Podgórski z ro<tzini 
Kraków.
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KONICZYNY
PRZELOT
SERODELLE
ESPARCETE

TRAWY (lłpttt ralirw 11.1) 
BUJAKI pastewne 
M A R C H E W  pastewna

d o g ta .tza  w najlepszej jakości

l

Syndykat Rolniczy w Krakowie
N a  U d a n i e  c e n n i k .

296

bL Lubicz 15. Kino Lubicz bL Lubicz 15.
ocok dworca osobowego, 

od 9-go do 1 2 -g o  lu tego  b. r. w łączn ie  

Syn pm\ś'icr,T>y dram at o byrza iow y  w 3 akrach
Knonpchen Jako Śpioch za b aw u a  b u -

nrorr-itka.
Nie not»T sial kom edya 
PolOw ostryg —  n atu ra
Tygodnik wojenny

Początek przedstawień 20, 21, 22 lutego o godz. 4 
3Vi i 7U,

W dniach 23, 24 i 24 lutego o godzinie 4.
294

SY N D Y K A T  KO I N ICZY
s-s I M S Ó W ,  1 4

d estarcza:
kosiarki Doeringa 

tniwiarki Doerln^a 
grabiarki żelazne 

roztrzasacze de siana
dewnlkl rzędowe i szerukerzuine 

p ł u g i  
brony 

kultywatory 
oborywacze do zioioiaiów 1

GARNITURY, MŁOCARHIE
'części zapasowe do maszyn żniwnych należy już 

obecnie zamawiać. 390

g g g g g g g sa isz sa g g g g g g

M Y D Ł O
suche, trwałe, pieniące się 5 klg. z opakowaniem 
40 kor 1 45 kor. M y d e łk a  od 60 hal. sztu'<a. — 
P ro c z k l do prania 30 hal. P ro s z k i  do rąk 25 hal. 
P a sła  „Globiu“ 1 tuz K 2 90 — Wazę Ina, szmir, 
szczotki, be ogi, sznur >wadła sl órzane, papier .szmir- 
gel“, guziki patentowe, cynkowe, zatrzaski itp wy
syła M. 0EBLESEM Dolina. Oferty dla Kupców na 

żądanie. • 859

Kupię uprząż 
na konie robocze
cbom onta lub szlejS w użvwfl.nym, lecz dobrym 
stanie. —  Jerzy Tum an; Mikuhce p. Kańczuga. 

361

D L A  P A Ń
Kostyum y, p łaszcze, spódnice i t. p. 
wykonuje z w łasnych i dostarczonych  
m ateryałów po cenach przystępnych

mH K A L A F A R SK i
KRAWIEC DAMSKI 

K r a k ó w ,  u l .  S z e w s k a  L  1 2 ,

Chorąży pułku piechoty
(zielone wyłogi) który dnia 28 Grudnia 1916. 
jectiaf x  chorążym kawaleryi pociągiem po  
spiesznym Wiedeń-Kraków a opuszczając po
ciąg w  Krakowie zabrai p*ł»e* pomyłkę jogo
szablę, zechce łaskawie ową szablę (szablę, 
kawaleryi, grawiatnra »Josef r. Rodakowski* 
t  podaniem dywizyi, brygady i odpowiednich 
dat, która jako pamiątka przedstawia wielką 
wartość) odesłać w  zamian za szablę p. p. 
pod adresem : Lt. r .  Długoszowski, Komdo 

der Rayonszentralen, Czysta 17. 385

Sien a 2. Rynek głów ny  
w sklepie Braci Rolnickich

dostać można 867

OSOBA
starsza szuka posac^ 
do gospodarstwa n| 
wieś. W iadomość ul) 
ca Sienną L 14, II | 
x Ketami w , P. W ił 

do wy. 4r»

mydła da prania za 1 kg. 8 20 K.
% Bi >i —....................... ..................

Z a r z ą d  d e b r  K r a s i c z y n
w ydzie rżaw ia  o d  t .  l ip c a  1917 r . fo lw arki 
Ż u r a w ic a  d o ln a  377 m o r g ó w , M a łk o -  
w ic e  409 m o r g ó w , sześć  k ilom etrów  od 
P rz em y śla , s ta c y a  k< le jow a w m ie iscu , oby

dw a fo lw arki ja k o  je d n a  dzierżaw a. 
F o lw a r k  T a r & a w c e  o k o ło  459 m o r g ó w  
z  g u i s d u i ą ,  6 kilom etrów 7 od Przemyśla.

ln form acyj udziela: 880
Z a r z ą d  d ó b r  K r a s ic z y n .

W a ż n e  d fa  P a ń !
M a t e r y a ł y  bławatne na 
sezon obecny sprzedaje 

po niskich cenach

KRYSTYNA4'r ,
Kraków, Tarłowska L. _5. 
parter obok pi. Grobie 

330

Najlepsza trucizna
bakcyle w* u* we/ary i my 
gzy -w A.rencyi handlowo; 
Kraków, Podzamcze L. 20.

i u 193
Rcitfta i f.fti.

CS

Spóika Rudetóano • prtcsgslewa 
w Tarnowie

KUPUJE LASY
i wszelkie &raewo bosln 
wlane. — 4 wrty prr.yjwu.* 
byrekeya S.4tki peś^4ru- 

ctwo wykluczone. 882

Krowy mleczne
d o  s p r z e d a n i a

Kawiory 7, obok toru 
wyścigowego.

3:17

3  P 0 J I 0 J !
umeblowane

z komfortem przedpola 
kuchnia, łazienka i t. i 
elektr. oświetlenie. Do wj 
najęcia od 15 marca lu; 
od 1-go kwietnia. Wiadę 
mość. Łobzowska, 7. I j 
odlądać można codnieą 
nie od 11-tej do4-tej popol 

407

J ę z y k i :  16

A n g i e l s k i  
Francuski 

Niemiecki 1U
Początki,Kpnweraacya.Gfrsj 
matyka, Korespondi ncy. 
Literatura. Lckcye oso hu 
i zbiorowe od 5 kom

miesięcznic.

Ił
ul. Szew ska 17 .

i ’

Szczegóhia okazya!
fmi.-.im .p lakacya kapi
tału: — Interes drzewny 
W środkowej Galicyi nm 
daleko stacyi ko'*j, do 
sptz oania parowy tartak 
i młyn z gospodarstwem 
rolnem, szczecólny interes 
dznwny, okoi ca obfituje 
w nieprzebrane lasy. Wia- 
domótć: H- Heller Kraków 
Siciiiicradzkiego 23. 403

Ilia żywopłoty
piękne sadzonki głoga 
sto sztuk K. 3, tysiął 

K. 25, w ysyła 371

J a r .  P ś v ,
hiiilDwoy skład łysa 1 L  Czecbi

Kupię maszynę
„Puiiok Mars“

patent F.l Kaspar Nr. 1 lulj 
2 użvvvneą w dobrym »ta* 
nie. Oferty do biura Dzien
ników i Ogłoszeń „Rekord" 
w Lublinie, ni. Kapucyń-* 

ska Nr. 2. 386

P @ * s io m S k
handlow y, zdolny eks- 
pedyen t po trzebny  za
raz. Z g łoszen ia do fir
m y F r. L e n e it skład 
farb , iń ą tc rjR łó w  b o 
dow i. benzyny, im a  
rów  i o i-i. k ła k ó w , 
Bławkowtska 6. PM7

liiailidkj
używane lecz w supW- 
nie d o b r  y na sisjłU 

sprzed ajs 
Księgarni, katoiicki Brt W 
MiłkowsUsgo w KofeoM 

Ftu-jsńslia 1. »a«4:

Nakładem Wydawnictwa „Głoeu Narodu14 Sp. i  ogr. odp. Redaktor odpowiedzialny i naczelny R o m a n  W o y c z y ń B k L  — Drukarnia „Głosu Narodu11 w Krakowi, pod z sm d c is  Romana Fuks.


